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...Człowiek porządny  —  to ten, który wychowany w  p o ­

czuciu obowiązku nte opuści niguy posterunku po la  walki: po tra fi 

umrzeć z prostotą, nie żądając dla siebie ani grom kich słów  

podniety, ani fa n fa r nad grobem . gen. broni K. Sosnkowski

lt%cr»oJ z

„Polska nie potrzebuje dyktatury”
ii.

W  największym dzienniku 
sw,ata „New York Times** —  
ukazał się artykut Ignacego Pa 
derewskiego, który przytaczamy 
poniżej w wyciągach.

„Wolność —  powiada Paderewski 
^aiaczj ula człowieka tyle, eo niepod 
ległość dla państw a.

Na wstępie dziennik ten opisuje 
Siedzibę Paderewskiego. Poezem pi' 
oze, że Paderewski apelował o zlago 
dzenie represji przeciwko cbłopom. 
domagał się nowych wyborów i przy 
wróceuia praw dla mu-odu. lmJ rzą­
du

Autokraci odeszli, p rzyszli
d y k ta to r z y

Nadaję pytanie ilawucinu premie. 
p°*vi, czy można porównać obecny 

zbrojeń w Europie z poprzed. 
który zakończył się wybuchem 

Wojny Światowej.
—  Ten wyśeig wydaje mi się go r-

ŴMawrwwaiMiwiiiiiiiB nimiiimi—be— —

Azy i bardziej intensywny odpowia­
da.

—  Czy przyjdzie do wojny?
Paderewski sądzi, że Amerykanie 

przesadzają ■ wojennym niebezpie­
czeństwem w Europie.

—  i cez co broni Europę przed 
przesadzaniem ?

—  Względy finansowe —  odpowia 
da Mistrz —  jedynym krajem który 
prze do wojny są Niemcy, lecz bra­
kuje iiu pieniędzy.

Nie mają już żywności i stosują er

satze. Pan wie, co to znaczy.
Autokraci obeszli, przyszli dykta­

torzy. —  Polska skizepła. lecz opo­
wiedziała się po stronii hitlerows 
kich Niemiec, po strunie przeciwnej 
Sowietom

R z ą d y  elity
—  Gadanie o rządzeniu przez elitę 

oznacza, —  mówi Paderewski — zre 
dukowanie narodu do roli ślepego 
sprzętu.

Lecz Polska była zbyt długo wol­
na, by pozwoliła sie zepchnąć w nic

wolę.
Wolność —  twierdzi z naciskiem 

zależy od zachowania równowagf 
między władza ustawodawcza, wyko 
nawcza i sądownicza!

Polsna nie potrzebuje d yk ta tu r
—  Polska nie potrzebuje dyktatu

b r a w o  panie C y w iń s k i!...
Ktoś był bardzo zły i głupi w wa­

szej piękne/ wileńskiej redakcji, —  
a było takich dwóch panów, pan je­
den —  drug. też łajdak, — to pański 
wydawca, —  panie docencie!...

—  No —  ale jak się pan obeenie 
fazuje —  panie dosencie Uniwersyte 
tu, —  któremu do ostatnich chwil ży 
cia Swoją naczelmkowską i m ar  
■^załkowską gażę przekazywał W iel­
bi Marszałek n...

Czy On przekazywał ją poto—  aby 
łńdzie źli i głuptasy jak pan państwo 

gażę brali jako wychowawcy?— 
Intelekt znamy, —  wartość cliarak 

łfcru pan okazali... Odprawę dali pa 
nu, —  parne docencie oficerowie

s ‘4d Okręgowy w Krakowie 
Wvdział |V Karny

Urna 16. II. 1938 
Sygn. IV. Pr. 55/38.
*>ąd Okręgowy, Wydział IV Km my Kra­

dnie* uwie na posiedzeniu niejawnym 
s ‘siejszym po wysłuchaniu wniosku Proku 

rutora Sądu Okręgowego w Krakowie wy- 
basłępujące

p o s t a n o w i e n i e :  
b  Zatwierdza się po myśli ijjj 4s9, 493

kryształy
OSTATNIE NOWOŚCI

w olbrzymim wyborze

P . I M Ć N E R
KRAKÓW SZEWSKA SÓ

maima wru.n e

Armii Polskiej, —  której twórcą i 
W ielk im  Marszałkiem był i jest Jó­
zef Piłsudski! !

Napluła na pana i na pańskie ży­
cie Polska —  ta o szerokich grani­
cach, żołnierska która granic strzeże!

Jak się pan czuje panie docencie, 
kiedy napluła na pana Polska Histo 
rji i —  Opinjil?

Należy pan —  panie „zawieszony 
doeencie** do wyjątków  przeklętych, 
którzy na kochanej w ileńskiej ziemi 
polski chleb jedli, —  i ta Ziemia pa 
na źywuaL-

Nie pomoże panu reklamiarstwo, 
„bohaterem*4, ani biskupem pan nie 
będzie, ><

austr. proc. karn. zarządzoną i wykonaną 
przez Starostwo Grodzkie w Krakowie dnia 
9 lutego 1938 konfiskatę czasopisma „Kra­
kowski Kurier Wieczorny" Nr. 39 z daty 
9. II. 1938 z powodu treści:

1) artykułu zamieszczonego na stronie 4 
pt. „N ie traćcie wiary“ w całości zawiera­
jącego znamiona wyst. z art. 173 kk.

2) artykułu zamieszczonego na stronie 5 
pt. „Wspomnienia1 w całości zawierającego 
znamiona wyst. z art. 255 kk . art. H  § 2 
przep. wprow. do kpk

2) Zakazuje się dalszego rozszerzania 
skonfiskowanej treści powyższego artykułu 
a zakaz ten ma być ogłoszony w przepisa 
nej formie w najbliższym numerze czasopi­
sma „Krakowski Kurier W ieczorny" i w 
Dzienniku Urzędowym.

3) Całv nakład skonfiskowanego druku 
ina byc zniszczony.

Na oryginale właściwe podpisy. Za zgod­
ność: Kierownik Sekretariatu (podpis nie­
czytelny).

Ze Armia jest, —  to pan ju i wh-... 
Że jest w ielka Legcnde Polski —  to 
się pan dowie!...

Ale dla podobnych jak pan są jesz 
cze kryminały bereza!.^

—  No, —  i jak się pan czuje panie

docencie!...
Bardzo pana —  „szanownego** w 

łajdackich sferach, proszą aby mi ho 
norową sprawę wyczynił, —  panie 
docencie, —  perełko łajdackiej stro­
ny polskiego życia.-. Pięknie o to pro

szę!...
Panie docencie, —  troszeckę bu- 

inka i ślipka bolą po konferencji z 
oficerami Dywizji Legionów, —  ale 
ale to jeszce nie koniec...
Porozmawia z „szanownym*' panem 
teraz kodeks i szepnie coś na temat 
ciężkiego więzienia^.

A w czasie spaceru, —  panie doceń 
cie —  jak będzie pan chodził w kół 
ko na więziennym p od w órk u ,—  to 
trzeba rozmyślać nad wielkością Wiel 
kiego Marszałka i Jego Legionów-..

Sadze że bedzie pan miał czas do

tego...!
Aczkolwiek forma przykra, —  h 

do pana mógł trafić tylko system bi­
cia po buzińce... Do komórek mózgo 
wych przez bicie po plugawym, ordy 
narnym — twarzy! ..

My jeszcze porozmawiamy!:-.
Bity „Szanowny pan“  już nie bę­

dzie —  gdyż trupa nikt nie bije, —  
lecz rozmawiać z panem będziemy, 
^szanowny zawieszony panie doceń 
cie“~

Jaźwfecki Frąriszek 
art. malarz b. żołnierz 5 p. p. I. Dry 

gady J, PŁsndskiego.

ry i nie me obawy, że wpadnie w a- 
nai chię!

Witam z radością wysiłki zmierza 
jące ku konsolidacji Narodu, której 
Polska tak bardzo potrzebuje w obli 
czu dwóch uzbrojonych ł potężnych 
sąsiadów.

Polska może być panem we włas­
nym kraju.

Jej obywatele mogą być wolni i 
szczęśliwi

„OAetno s y t u a c j a  
Utadte j  twtrąć  

n i c  moie“
—  Ja chcę tyłku służyć memu kra 

jowi —  odpowiada poważnie.
Obecna sytuacja tam, dłużej trwać 

nic może!
Bowiem dzieją się rzeczy przeciw­

ne aspiracjo mnarodu.
—  Jakież to aspiracje? —  Czego 

ao tyczące?
—  Sprawiedliwości (charakterys­

tyczna pauza) i zasad demokracji 
Po czym dodaje szybko: —  Rzą 

dy dyktatorskie są zwykle bardzo 
wygodne dla bogatych.

Paderewski zdaje się klasyfikować 
dyktatury od złych do najgorszych 
w tym porządku: faszyzm, hitleryzm 
komunizm. Lecz w końcu uważa je 
jednakowo złe.

One wszystkie dążą do podporząd 
kowania narodu państwu —  mówi - 
to są państwa totalne.

JARMARK
WYSPRZEDśŻOWY

JUUUS?. HACHT
K R A K Ó W ,  ST HA DOM 3
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KRAKOWSKI KURIER PORANNY

M o carstw a sledzki
Usadowienie się w drodze legalnej 

hitleryzmu w  Austrii jest jednym z 
ostatnich pociągnięć, którym Hitler 
przekreśla traktat wersalski. Go w ła­
ściwie z tego traktatu pozostało? 
Klauzule militarne: demilitaryzacja
Nadrenii, zakaz powszechnej służby 
wojskowej już nie istnieją, pozostały 
w mocy tylko klauzule terytorialne, 
odnoszące się do Polski, Francji, Bel­
gii i Danii —  na jak długo jeszcze?

I to wszystko stało się w przeciągu 
ostatnich lat. Połityl i wypełnienia 
(Erfullungs - Politik ), prowadzona 
przez Niemcy —  republikę wejmar- 
ską, znikła z horyzontu; Stresemann, 
Muller i Briinning wydają się dziś 
legendarnymi postaciami

Istnienie powojennej Austrii opie­
ra sie r ikże n atraktacie międzynaro­
dowym. W  St.-Gcrmain ustalono nie 
tylko terytorium, ale i nazwę Austrii, 
zakazując wyraźnie nazwy „Austria 
niemiecka". Rozumie się, że główne 
moc; rsiwa: Francja, Anglia i W ło ­
chy zagwarantowały niezawisłość 
Austrii popierając ją także finanso­
wo, ponieważ wiedziały, że Austria 
sama przez się nie jest zdolną do ży­
cia. Ili ż to setek m ilionów wyciągnął 
ks. Seipel od mocarstw poprzez Ligę 
narodów ciągłym i groźbami, że Au­
stria pozostawiona bez pomocy finan 
sov ej będzie musiała wyrzec się nie­
podległości i zleje się z Niemcami! 
Naturalnie ks. Seipel nie myślał o 
Niemczech hitlerowskich i jak ksiądz 
kab.licki nie byłby nigdy się sgodzil 
na wspólnotę z państwem, w którym 
katolicyzm jest tak prześladowany.

Mocarstwa zachodnie m iały i mają 
żywotny interes w utrzymaniu nieza­
wisłej Austrii, interes polityczny i go­
spodarczy. Dla Francji każde pod- 
wy śszeuic ilości mieszkańców Nie­
miec jest groźbą, ile że już C lemen- 
ceau mówił: N iemców jest o 20 m ilio ­
nów za dużo. Dla Anglii usadowienie 
się Nm niec nad Dunajem oznacza po 
wrót przedwojennej koncepcji połą-

Sw iilRi do tolerowania
wycieraczki w wielkim w j berze 
TAR IY , LAKIERY, PĘDZLE

KRAKÓ W , STUADOM L. 2.
Naprzeciw W awelu Teł. 169-31

Bmpłitto* porady fachowe

czenia Berlia-Bagdad, co jest dla niej 
zagrożeniem politycznym i gospodar­
czo terytorialnym. Mimo to te dwa 
państwa dopuściły do umowy Schu- 
schnigg-Hitler, którą cały świat słu­
sznie ocenia jako pierwszy krok zu­
pełnego wcielenia Austrii do Niemiec 
choćby jej na jakiś czas pozostawio­

no pozory własnego rządu, własnej 
armii i inne zewnętrzni' akcesoria 
niezawisłego państwa.

Mocarstwa, jak to dyplomatycznie 
się nazywa, śledzą, przebieg wypad­
ków —  śledzą, ale nie ruszają nawet 
palcem, aby tym wypadkom przeszko 
dzić. Dlaczego? Może dlatego że by­

łoby to przysłowiową iskrą, o której 
francuski minister spiaw  zagranicz­
nych p. Delbos powiada; że spowodo­
wałaby wybuch? A dlaczego Anglia? 
Czy może Chamberlain uważa, że in­
terwencja zepsułaby jego starania w 
pogodzeniu si£ z W iochami?

Koniec końców jedyną jeszcze
przeszkodą dla Hitlera w utworzeń.u 
80-m iliooowej Rzeszy są klauzule te 
rytorialne traktatu wersalskiego. Ale 
i tę przeszkodę stale i skutecznie pod 
minowuje, przykładem Gdańsk.. Na 
kogo teraz kolej? F

KOSZMARNY FAKT

2  d f w l g  
O p o zy c y jn a  m ^ w a  

heu-hego-posła
Stała się rzecz niesłychana i bez 

precedensu: hrabia Tarnowski w y ­
głosił w Sejmie opozycyjną mowę 
przeciw ministrowi oświaty. Stary 
br. Zdzisław Tarnowski musiał prze­
wrócić się w grobie, ileże za jego ży­
cia cos podobnego było ni do pomy­
ślenia. Ty le lat hrabiowie galicyjscy 
zasiadali w Kole Polskim i w Izbie 
Panów, a żadnemu nawet na myśl 
nie przyszło, że można krytykować 
c. k. ministra. Trochę opozycji pró­
bowali podcza.' walk o reformę wy­
borczą, ale wystarczył jeden „w in k " 
cesarza. abv te zapędy z. miejsca po­
skromić.

O co hrabiemu - posłowi chodzi? 
Stał on się w  Sejmie tubą „Czasu" 
walczącego zajadle z. Z. N. P.

To  n ii , żi rząd cofnął zarzut „ko- 
munizowania“ , dla p. hrabiego nau­
czyciele byli i pozostali „rozsadni- 
fcami przewrotu". I takim ludziom 
minister oświaty oddał napowrót za- 
rz.ąd związku —  to wymaga conaj- 
mniej głowy ministra.

Całe szc/. -wie, że —  hrabiowskie 
glosy nie idą w rtiebiosy. Ale co so­
bie użył, to będzie stało w „Czasie“ . 
Pli sąsied?'1 będą z. zapałem czytali.

Znalazł się w W iln ie osobnik, nie­
stety z wyższym wykształceniem, z 
tytułem doktora filozofii, z misją wy 
chowywaniu m łodzieży szkół śred­
nich i tłumaczenia na wskrzeszonej 
przez Józefa Piłsudskiego wszechnicy 
akademikom piękna literatury pol­
skiej —  który w  słowie drukowanym 
ogłoszonym w  partyjnym piśmie en­
deckim cisnął ohydne słowo obelgi 
w stronę,, spoczywającego już niemal 
od trzech lat w grobach królewskich 
na Wawelu, Wskrzesiciela Polski. 
Pierwszego Naczelnika Państwa i 
zwycięskiego Naczelnego Wodza., 
Tego; któremu W ilno zawdzięcza 
wyzwolenie.

Koszmarny ten takt wzbudzić mu­
siał najwyższe oburzenie w sercach, 
polskich żołnierzy, których plugawa 
obelga, rzucona na umiłowanego. 
Wodza, poruszyć musiała do głębi i 
wstrząsnąć ich poczuciem honoru.

Czegóż bowiem uczył Józef Piłsud­
ski żołnierza polskiego? Co wysuwał 
na najwyższy piedestał obowiązku 
żołnierskiego?

—- „H onor —  mówił w v 1024 w 
preleki ji p. t. „Demokracja i w ojsko" 
to bóg wojska... ma taką siłę udftnw 
nia, że śmierć wyw ołu je".

| Ostrzegał społeczeństwo: 
i —  „Strzeżcie się go naruszaćr Osta 

tni cement pęka, ostatnia więź pęka. 
Hunor jest potęgą".

W pięć lat potem, w r 1929 w ko­
misji budżetowej Senatu, znów w ra­
ca Józef Piłsudski do tego zagadnie­
nia:

—- „H onor oświadcza —- jest je
daym z silnych ogniw, wiążących każ 
dą grupę wojskową. Jest to koniecz­
ne dla wojska... Honor ten nie po­
zwala na słuchanie słów w  stosunku 
do siebie obraźliwych i oficer musi 
wystąpić czynnie i to natychmiast... 
Honor służby nakazu je obronę przeło 
żonego i dlatego jest tak ciężka praw 
da służby w ojskowej".

W  imię też tej „praw dy służby w-oj

sk ow ej', w imię obrony pamięci 
pierwszego przełożonego nad w oj­
skiem polskim w imię honoru „boga 
wojska", wystąpili w W iln ie o ficero­
wie, tak boleśnie ranieni w swych u- 
czuciach.

Poczucie honoru nie pozwalało im 
być biernymi zarówno wobec osobni 
ka, bezczeszczącego pamięć W ielk ie­
go Wodza, jak i wobec pisma, które 
kaluraniatorowi umożliw iło rozpow­
szechnienie niecnej obelgi.

Reakcja ludzi munduru napływa­
jąca z poczucia honoru i pietyzmu 
dla symbolu Zwycięstwa i Wolności 
jest następstwem tej obłędnej, i zbro­
dniczej wręcz „lin ii", jaką pomniej- 
szyciele wielkości i ślepą zawiścią 
kierowani partyjnicy kroczyli zarów­
no wtedy, kiedy Józef Piłsudski przed 
wojną gromadził siłę orężną dla w y­
zwolenia Polski z obcej przemocy, 
jak i wtedy, gdy zmagał się o granice 
wolnego Państwa, jak i potem, kiedy 
organizował i. i;ozbudowyw-,vt zręby 
pa,ństwowTe..

Nie było dość podłej insynuacji, ja- 
kiejby nie ciskano w stron,- twórcy 
Legionów , pierwszego Naczelnika i 
Naczelnego W odza Paszkwil i obmo­
wa „zaplutych karłów " starały się 
kalać drogę, po której kroczył.

I ten sam „animus m iuriandi", ten 
sam „duch" zniesławiania i obelgi 
wyszedł sjkkI pióra zaciekłego kaluiu 
niatora wileńskiego i przedostał się 
na łamy pisma partyjnego...

Lecz w tym, co zaszło w W ilnie, 
jest ponadto coś równie przerażające 
go i niesamowitego. Oto nazajutrz po 
wystąpieniu władz sądow-ych przeciw 
pismu i kalumniatorowi z tego środo 
wiska, które „id eow o" urabia organ 
endecki, wyszedł parol, bu nadużyć

młodzieży do „protestu" przeciw 
strzegącemu swego honoru i reagu­
jącemu na zbezczeszczenie pamięci 
Wodza wojsku. Ulica, na której poja 
w ili się,ęndecy manifestanci, stała sie 
widownią smutnego widowiska, zain

scenizowanego przez partie...
Do indywidualnego wyczynu sute 

prawionej etvcznie jednostki próbo 
wano dołączyć masowy „prostesf 

przeciwko karze wym ierzonej kalum 
matorowi —  i to ze strony młodego 
pokolenia, zawdzięczającego Józefi 
wi Piłsudskiemu, że nie bolszewicki 
następca Nowosilcowa. a; polski re 
tor steruje nauką nad Wilią...

I tu może jest najbardziej wymów 
ne w tej aferze wileńskiej. B<» prze 
cież fala brudu, wypełzła z plugawej 
duszy kalummatora, dotrzeć nie mo 
źe do świetlanej postaci W odza Na 
rodu. Zbyt wielką miłością otacza na 
.od  Wskrzesiciela, Dy nię zachwiać 
mogłv obelżywe słowa.

Ale podnieta, idąca ze strony par 
tyjnej, by młodzież wciągnąć w kon­
flikt z wojskiem gdy działki ono w  po 
czuciu obrażonego honom —  to po­
stępek ohydny i zbrodniczy.

Zza gobu woła Odnowiciel do nas 
wszystkich w Polsce:

—  Honor wojska, to potęga Strze­
żcie się go naruszać

Rt

MŁYNY DO MIELENIA
minerałów, ehemikalii, korzeni 
środków- spożywczych i t. d.

CENTROPLEKS
dostarcza
O D L E W N I A  Ż E L A Z A  
I W Y T W Ó R N IA  M ŁYN K Ó W

W  K R AK O W IE , UL. PASTERSKA 18 
tel. 11S «?,

Sędziow ie śledczy w  okręgach krakow skim
Na podstawie rozporządzenia m i­

nistra sprawiedliwości z dnia 10-go 
hm. liczbę sędziów śledczych w okrę­
gu Sądu Okręgowego w Kielcach

i kieleckim
oznacza się na czterech, t  tego dwóch 
z siedzibą w Kielcach i po jednym w 
Busku i Miechowie.

Liczbę sędziów śledczych w okrę-

U zu p e łn ie n ia  p rze p is ó w  w  sprawie
sprzecToig i fcupno złota

Ukaza! się nowy okólnik komisji 
dewizowej w sprawie sprzedaży i 
kupna złota na cele przemyt,lowo. 
przetwórcze, naukowe i lecznicze.

Okólnik ten prócz znanych już po. 
stanowień, zawiera nowy punkt na­
stępującej treści:

Zezwala się aż do odw ołania na 
zawieranie transakcyj kupna oraz 
sprzedaży złota listkowego z tym, że 
jeżeli kupowane złoto nie służy do 
użytku własnego nabywcy dla celów 
przemysłowo - przetwórczych, lecz 
nabywane jest w ilościach ponad 
10h gramów brutto do dalszej od­
przedaży, korzystanie z niniejszego

zezwolenia uwarunkowane jest po­
siadaniem przez nabywcę złota imion 
nego upoważnienia, udzielonego na 
wniosek ministerstwa przemysłu i 
handlu przez komisję dewizową boz- 
pośrenio lub za pośrednictwem Ban 
ku Polskiego.

ODPOWIEDZI REDAKCJI

P .AL H. Kraków. Nadesłane nam utwory 
nie są jeszcze dojrzałe. Zalecamy panu czy­
tanie wierszy wielkich poetów. Myśl szlachc 
tna, ale forma wypowiedzi niewyrobiona. 
Należy dużo czytać.

gu Sądu Okręgowrego v Krakowie 
oznacza się na czterech wszyscy z 
siedzibą w Krakowie.

Rozporządzenie to wchodzi w ży­
cie z dniem 1. kwietnia 1938 r.

W a r u n k i  m a t e r i a !  
ne mloilzieiy 
akademick ie §

Według „Biuletynu Domów Aka­
demickich". mamy w Polsce, raz< tfl 
z bursami, około 40 domów akade- 
miskich. Mogą one pomieścić przeZ- 
ło 7.000 osób. co stanowi 15°ń ogół? 
młodzieży akademickiej.

Na przeszło półtora tysiąca nik’ 
dzieży, mieszkającej wr kolonii AM 
demickicj w Warszawie, S7*A PoS‘A  
da miesięcznie dochody poniżej 1 
zł. dochody miesięczne od 50
posiada 30a">, dochody w granic3

od 70 do 100 zł 
* 0 0  zł

t? °\  ą VS^ fH' 1,n«<*
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Zbliża się kongres Stron. Ludoweg
W  wirze wypadków mlędzynarodo 

wyeh wydaje się jaklę oprawa Kon­
gresu Ludowców ze»Ja na drugi 

pian. Kongres aabęczie się za ty­
dzień. Będzie on miał charakter zam 
knięty, tc znaczy, źe braknie na nim 
zaproszonych gości.

Niektórzy usiłują z tego faktu wy­
sunąć wniosek daleko idący: że Stron 
nietwo Ludowe pozostanie na ubo­
cza i nie zdeb taruje sie ani na lewo, 
ani na prawo. Pozostanie w środku. 
Ostatnio rozeszły się wieści, ie lu­
dowcy nawiązali kontakt z OZN. By­
ły marszałek Rataj kategorycznie te­
mu zaprzeczyŁ Natomiast wiadomym 
jest, że w  łonie partii ścierają się dwa 
kierunki: jedni pragną współdziała­
nia z Stronnictwem Pracy, drudzy z 
PPS.

Który kiwam-k posiada większość? 
Można mieć różne zdania co do za­
patrywań delegatów kongresowych, 

choć większość ich zdaje się skłaniać 
ku Wnpółpi-aey z lewicą, ale jedno 
jest pewne: masy chłopskie już naw- 
no opowiedziały się za ścisłym kon­
taktem z PPS.

Wypadku sierpniowe, o których 
dożo mówił ostatnio poseł Lubelski 
w Sejmie, pogłębiły przyjaźń chłopów 
*  robotnikami jeszcze bardziej z war 
ly się szeregi.

PPS. jest partią masową, starą, kon 
sehwentnle zdążającą do celo.

Stronnictwo Procy jest ctemerydą
Z endecją chłopi nie pójdą. Ona 

P»crwsza odwróciła się od nich w  cza 
*ie gorącyeh dni sierpniowych.

Na płaca pozostali wierni przyja 
°Iele: robotnicy.

Wp-awdzie Witos przesiał podzig 
kowanie robotnikom za pomoc oka- 
,!auą chłopom ale udał że nie wie 
Jaey to byii robotnicy. Zapomniał, że 
ło PPS. w powiecie ki akowskim oglo 

strajk solidarnościowy. Mógł W i­
łoś zapomnieć, alno nie dojrzeć te­
go fuktn. Chłopi nie sanomnielb ehło 
Pi dobrze sobie to zapamiętali.

I trzeba ten historyczny fakt w  
przededniu Kongresu przypomnieć.

Posłuchajmy, eo pisał „Zielony 
Sztandar*4

BUCH L in io w y  A P P. S.

„samodzielność naszej polityki nu 
w ik łan a  m ijw iSelt .iiuillwuści współ 
działania z innym* sitami dla realizo­
wania konkretnych celów. Takich ce­
lów, które nam są wspólne z innymi.

Na czoło spraw, o któr, walczymy, 
wysuwa się sprawa demokracji. Żąda­
my oparciu rządów w Polsee na zaufa­
niu szerokich mas społeczeństwa, żąda 
my zmiany ordynacji wyborczej do 
parlamentu i nowy eh uczciwych w ybo­
rów —  lak w interesie państwa jak 
chłopów, bo w naszym przekonania 
Polska tylko wtedy bedzie silna i bez­
pieczna, gdy masy ludowe poczuwać 
się będą do współodpowiedzialności o 
państwo, będąc jego współgospodarza­
mi w interesie chłopów, bo tylko ustrój 
demokratyczny daje chłopom możność 
wywierania należyłego im wpływu na 
sprawy publiczne.

łtownolegle z nami walczą o tęż sa­
mą demoh.-ację, o zmiany ordynacji wy­
bornej, o nowe uczciwe wybory także 
Inne -.rg.unizacje polityczne, w pierw- 
#3ym rz,fdzłe PPS., rcp-czentnjąca wiel 
kie masy pracownicze

l  mimo, że dzielą nas różnice w nie­
jednej sprawie, w lej drogi nasze się 
schodzą. W walce o wspólny cel wytwt 
nu  się rzetelne braterstwo broni. Na 
to nie trzeba tworzenia żadnych spe­
cjalnych fron tów ". Żywa 1 cenna sym 
pauu okazana chłopom przez robotni­
ków w czasie niedawnego strajkn chlup 
sklcgo nie była wynikiem układów czy 
przetargów, była wyrp Bem tego lakin, 
że postni-., , o które chłopi strajkowa­
li, znajdują jednakowy oddźwięk tak u 
chłopów jak n robotników**.

„.Wytwarza sie rzetelne 
«two bronL

brater-

Postnlaty, o które chłopi strajko­
wali, znajdują jednakowy oddźwięk 
tak n chłopów, jak n robotników™

1 mogę sobie wypisywać w prasie 
narodowej** i konserwatywnej o 

tym, że rokowania pomiędzy Stron­
nictwem Amidowym a TPS. idą bar­
dzo opornie. Niewątpliwie są może 
tacy, którym byłoby bardziej poręcz

niej. gay by te rokowunia w ogóie się 
"ozbiły, alt „rzetelne braterstwo bro­
ni44 jest tak silne ■ ..erdeezne, że wszel 
kie dywersyjne zakusy choćby nawt l 
one poenodziły od we wnątrz, nie bę" 
dą zdolne zatarasować wspólnej dro­
gi, obalić wspólnego celu.

Na innym miejseu drukujemy bro 
szm*kę ob. Thnguiia, wydaną z oka­
zji KHecia Tymczasowego Rządn 

Lodowego.
Ob. Thugfutt bęazki przewodni" 

ezył na krak. Kongresie Ludowym.
Jego opinia wypowiedziana w ro 

ku 1928 jest nada. aktualna, żywa.
Tylko wspólnym wysiłkiem ehto-

pa i robutnika Polska ostać i dźwi­
gnąć się może.

Tak mawiał i dzisiaj obof. Tlm- 
gutta mowi chłop na wsi i robotnik 
w mieście. Tak mówi obóz demokra 
tyczny w Polsce.

Kongres Ludowców, choć będzie 
miał charakter zamknięty, będzie 
miał otwarte wrota dla robotnika, in­
teligenta, dla demokratycznej myśli, 
dla wspólnego tym ugrupowaniom 

eelu: Polski demokratycznej, Polski 
Indowej, w której chłop, robotnik 1 
praeuwnik l myślowy czuliby się go­
spodarzami i włodarzami państwu.

STEH.
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s k ą d  p r z y c h o d z i u s t ^  
B r z m J m o c h r o n  

p u m a jk - s ą  d o s k  
ty  a n c k a  p rzy p ra w y  d e - fir n y , 

k tó r a , c z y n i k a ż d ą  k / w ę  b a r d z ie j
a s tm a ty c z n a , (m s z e  w  s m e u zu , 
i  T a ń s z ą

c th a Jk  te n  s tc u io w i w fp ró S o w a / tą j o a
p r ja s zló  100L a t  ja k o ś c i w y fo S o w ' S fa n c k c c ..

R o zp o rzą d ze n ie  w  spraw ie akcji
p rze c iw p o za ro w e l

Z dniem 18 bm. weszło w życie roz­
porządzenie ministrów spraw wewnę­
trznych i skarbu, ustalające wyso. 
kość sum, jakie powinny być prze­
znaczone przez praw nopubliczne i 
prywatne zakłady ubezpieczeń na 
koszty akcji przeciwpożarowej w r. 
1938

Koszty te zostały ustalone w nastę­
pujący sposób. P o " ’szecnny Zakład 
Ubezpieczeń W zajemnych w W arsza­

w ie w dziaie przymusowym —  4°'*, 
w dziale dobrowolnym —  3°/#, Za­
kład Ubezpieczeń Wzajemnych w Po 
znaniu —  3°ń>. Dla prywatnych za­
kładów ubezpieczeń ustalono dla ka­
żdego zakładu —  2*/« od sumy skła­
dek brutto rat bieżących jak i za- 
ległych, zebranych przez te zakłady 
w roku ubiegłym z tytułu ubezpieczę 
nia od ognia.

*v *v J3ww«w» /sBrfdtwwirkS

Pried koDgresen Stroe. Lądowego
w  K ra k o w ie

Dd Reaancji
W  roku 1928 wyszła broszurka wy 

^ ‘na przez Komitet organizacyjny 
S c h o d u  10-lecia Tymczasowego Rzą 
'Ju I.udowego, napisana przez człon 
ł tego rządu ob. Stanisława Thugut 

ta
Jakkolwiek w listopadzie ubiegłe­

go foku obchodzono jubileusz 2 0 -le- 
Cla’ i w tedy należało broszurkę tę 
"upowszechnić, niemniej ze wzglę- 

c*,‘ aa osobę autora, którym jest prze 
^ d n iczą cy  Kongresu Stronnictwa 

udowego, ob. Thugutt, prononsowa 
^  działacz ludowy, oraz z uwagi na 
„ hialną kwestię współdziałania 

'onmetwa Ludowego z PPS i ten- 
1 deje utwoi zenia rządu, odpowiada 

■*dce g °  interesom większości społe- 
CZfci*stwa polskiego, przytaczamy do- 

vną treść tej broszurki, która 
do\^a ^ominowa^ na Kongresie Lu-

Ranki
1918 l ieni, dnia 7 listopodn roku
j. . Mieszkańcy Lublina dowiedzie- 
r 2 °dezw , rozklejanych na mu­
si «v że Polska ma nareszcie

■ Rząd. Rząd niezależny od niko-

cych D*e mianowany Przez °b -

” ' S/ ze Wika dni temu włóczyły 
SMł Po mieście
jeźdźców. Dziś

zbrojne oddziały na­
si.. i n. . 7 P ° raz pierwszy od 
nfct u. z,psięciu lat obywatel poi 

“ fac te w ielk ie arkusze z

niewiarogodnym tak niedawno je­
szcze podpisem Tym czasowy Rząd 
Ludowy Republiki Polskiej mógł swo 
bodinie, pełną piersią odetchnąć w ol­
nym powietrzem

O tej wolności móvnły mu przede 
wszystkiem odezwy, ów pierwszy Ma 
nifest Rządu Ludowego. O wolności
0 którą przez szereg pokoleń walczy­
ło to wszystko, co było w Polsce naj­
lepsze, najbardziej ofiarne, za którą 
wybrani synowie Ojczyzny umierali

zaszczytną śmiercią bohaterów na 
słupach szubienic, gnili w lochach 
więziennych, w iędli ,ak zerwany 

kwial na dalekiej obczyźnie.
Dziś ta Ojczyzna stawała się ży. 

wym ciałem. Można było ją kochać 
nie obawiając się kary. Słońce, które 
nad nią wschodziło, oświecało zarów­
no tych, którzy o Polskę walczyli, jak
1 tych, którzy wszelką myśl o walce 
odpychali ze zgrozą od siebie.

Należało być je j wiernym, bo kie­
dy wczoraj miłowanie Polski było 
przywilejem  tylko najlepszych, dziś 
stawało się obowiązkiem powszech­
nym. A ze słów, które się czytało w 
Manifeście, biła mocna wiara, że to 
słońce wolności niebawem wszyst­

kich uleczy, podniesie i uszlachetni.
Ale manifest mówił nie tylko o 

wolności. mOwi także, od pierwszych 
zaraz slow o spiawiedliwości społecz 
nej. W prawdzie nie on pierwszy mó­

w ił o tym w Polsce. Za neigorszycb. 
za najciemniejszych czasów niewoli 
w ielcy poeci, politycy o szerszym po­
glądzie, członkowie demokracji pol­
skiej stwierdzali niejednokrotnie, iż 
jeśli się chce Polskę na nowo i na 
trwałe budować, trzeba to uczymc na 
zdrowych fundamentach, z uwzględ­
nieniem wielkich ideałów nowoczes­
nych, które usunąć chcą krzywdę spo 
łeczną i okiełznać wyzysk Ale to by­
ły  tylko marzenia i —  powiedzmy to 
odrazu i szczerze —  ci ludzie to byki 
tylko mniejszość bezsilna. Dziś po 
raz pierwszy tak mówił Rząd.

Bez przesady, bez demagogii, wa­
żąc każde słowo i rachując swe siły 
ludzie, którzy podpisali ten pierwszy 
w Polsce program rządowy, zapowie­
dzieli w nim cały szereg reform, któ­
rych chcą dokonać na wstępie. I na. 
wet najbardziej nieprzejednany prze 
ciwnik demokracji, czytając te pro­
ste i mocne słowa, musiał przyznać, 
że nie jest to piasek, ciskany tłumom 
w oczy dla oślepienia ich, nie są to 
bańki mydlane, puszczane dla czczej 
i pustej zabawy, ale są to głębokie 
przekonania łudzi, którzj umieli o 
nie walczyć i potrafili za nie cierpieć. 
Nie było chyba człowieka, któryby 
wyobraził sobie, żt ci długoletni bo­
jownicy o wolność i sprawiedliwość 
mogliby dziś m ówić inaczej, jeśli się 
nie chcieli zaprzeć swego sumienia. 
Nie wątplił też chvba nikt, że za tymi 
słowami pójdą twarde i mocne czy 
ny, że ci ludzie nowego Rządu, któ­
rzy całe życie walczyli z przemocą i 
okrucieństwem najeźdźców, nie za­

wahają się, jeśli zajdzie tego potrze­

ba, stoczyć ostrej walki z polskim o~ 
spalstwem i sobkostwem polskich 
klas posiadających

Manifest nie żądał  zbyt wiele. K ie­
dy dziś po dziesięciu latach czytamy 
go spokojnie, ogarnia nas zdumienie 
jak można się było oburzać na rze­
czy tak proste, na Drzyznanie ludziom 
pracy tych najbardziej zasadniczych 
praw, bez których mogliby wpraw­
dzie pracować, ale napewno me byli 
ludźmi o pełnym prawie do życia. 
W iele z tych reform  zostało już do­
konane i pogodzili się z nimi najbar­
dziej zacofani wstecznicy

O inne toczy się jeszcze u nas ku 
szkodzie ludu i ku szkodzie Polski 
zacięta walka, ale w innych krajach 
zapomniano już oddawna spierać się 
o nie i walczyć.

A iednak się oburzano W  olność 
strajku i ośmiogodzinny dzień pracy 
dla robotnika, możność posiadania 
swojego kawałka ziemi dla drobne 
go rolnika, wolność stowarzyszania 
się albo wolność pochodów dla 
wszystkich, były to sprawy, za samo 
wspomnienie, o których rząd carski 
karał długiemi latami katorgi.

Te zwierzęce w swym okrucień­
stwie kary nie odstraszały działaczy 
ludowych i robotniczych, ale ci 
wszyscy, którym te carskie nakazy 
dopomagały bogacić się z krzywdą 
ludu pracującego, nie mogli i nie 
chcieli zrozumieć, że Polska już w y­
szła z więzienia i źe w siedmiomilo­
wych butach musi zacząć doganiać

(Dokończenie ua str. 4-tej)
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Zwycięstwo wojsk republikańskich
no froncie MEst^amatiurąj

Mimsterium obrmij Hiszpanii ku 
munikuje: Na odcinku E&tramadu- 

ry wojska rządowe zajęły Sierra 
Quemada pod Peraiedą. zdobywając 
liczny materiał wojeny, porzucony 
przez faszystów.

Na odcinku Campiiio de iierena 
zdobyte zostały stanów Iska nieprzy 
jaeielskie Sierra Aqila. Oortijo de los 
Pollos i wzgórze Nava.

Na iym odcinkn padło w ręce 
wojsk rząaowych 5 dział, 110 mm. 
oraz 12 karabinów maszynowych.

Armia zachodnia odparła liczne a 
taki faszystów.

* * *

Donoszą z Cerbere, źe ponad okrę 
tami wojennymi faszystów, i dwoma

torpedowcami, znajdującymi się w 
odległości 8  mil od Cap Serbere, prze 
latywała eskadra samolotów rządo 
wycb

Samoloty rządowe przybyły tam, 
zaalarmowane bombardowaniem 

miejscowości Culera przez faszystów

z chwilą ukazania się eskadry samo­
lotów' rządowych, okręty faszystows 
kie poczęły się wycofywać.

Jedna z bomb rzucona na okręt fa 
szystowski, wybuchła w  pobliżu ok­
rętu wojennego francuskiego.

Okręt nie został uszkodzony i skie

rował się na Port Yendres
Kwatera główna wojsk faszystów 

skich donosi, że wojska gen. Franco 
operujące na odcinku Alfambra 
przekroczyły rzekę tej samej nazwy 
i przełamując opór nieprzyjaciela po 
sunęły się kilkanaście kilometrów na 
przód.

Korespondenci wojenni pism za;.' 
ranicznych donoszą, o przygotowu­
jącym się w ielkim  przeciw natarciu 
wojsk rządowyeti na odcinku Alfam 
bra.

S C h U SC H N IG G  U S T Ę P U J E
ze 9tanovwśslk€B ItancJerzzi

W IED E Ń  tek —  Jak komunikują I szłego tygodnia, po wygłoszeniu prze 
z źróde* miarodajnych, kanclerz | mówienia w  parlamencie austriac
Schuschnigg ustąpi ze swego stano­
wiska we wtorek lub z końcem przy

kitn.

Leon sium ustępuje z  życia polityczoego
PA R 1!/ . —  Dowiadujemy się. że j nziału w życia politycznym.

przy od ca socjalistów francuskich Następca jego miałby hyć prezes
Leon Plum, przygnębiony po stracie grapy pŁr«amcnłarnej stronnictwa, 
żony. imi zrezygnować ze swego -i- Swrui.

Możliwe jest także, że przewodnie 
two S. F 1. O. obejmie najbliższy 
współpraeow nik b. premiera, Paul 
Faure.

W  przemówieniu wygłoszonym do 
dowódców oddziałów szturmowych 
frontu patriotycznego, kanclerz Schn 
schnigg powiedział m. in. co nastę­
puje:

„Jeśli w najbliższej przyszłości nie 
będę stał na tym miejscu, to jednak 
wszyscy winni kontynuować swą 
pracę dla dobra ojczyzny.

Jestem przekonany, że pomimo za 
szłych zmian wszyscy zachowacie 
wierność ojczyźnie.

T / a d  R w . e i k ą

T 0 C 2 H  S IĘ  [ R W A W E  W A L K !  i c z y t e l n i o  I
Szanghaju oczekują wkrótce 

szeroko zakrojonej ofensywy wojsk 
japońskich w okolicach rzeki Żółtej 
i na odcinku drogi żelaznej w iodącej 
do Lunghai.

Źródła japońskie podają wiado 
mość o zdobyciu Singsiang, jednej

ZERKAN IE  ZARZĄDU Z. N. P.

W ARSZAW A, —  Pierwsze posie­
dzenie pełnego zarządu główmego 
Związku Nauczycielstwa Polskiego, 

wybranego na zjeździ i krakowskim 
w dniu 2 lutego zostało zwołane na 
dni 2(> i 27 b. m. do Warszawy.

Przewodniczyć będzie prezes No­
wicki

css®sa
(Dokończenie ze str 3-iej)

inne szczęśliwsze, udtławna wolne 
ludy świata.

To  też, kiedy z jednej strony po 
zapadłych chałupach wiejskich, po 
izdebkach robotniczych czytano Ma 
nifest Rządu Ludowega z zapartym 
tchem ze łzami które płynęły po 
zbladłych zc wzruszenia twarzach, 
kiedy jn zyjmowano go jak dobrą no­
winę, na którą tyle pokoleń w męce 
czekało, z drugiej strony w  Polsce 
sytej, w Polsce szlacheckiej, Dankier- 
skiej i obszarniczej rozległ się od 
pierwszego dma syk nienawiści, roz 
ganizował się przeciwko rządom lu­
dowym opór, rozpętała się walka nie 
gardząca niczym, nie brzydząca się 
oszczerstwom, przekupstwem i gwał- 
tem.

Do dziś dn.a nit trudno spotkać 
panów, którzy umieją o wszystkim 
m ówię uczenie, cicho i słodko, ale 
którzy na wspomnienie „haniebne­
go^  według nich Rządu Ludowego 
wstrząsają się, jakgdyby do oczu sko­
czył im gad

Nie wiem, czv ta wściekłość, ten 
wstręt płyną z nadmiernego umiło­
wania swoich majątków, czy z blade­
go strachu, jaki ich posiadaczy ob­
leciał w chwili utworzenia się Rządu 
Ludowego w Lublinie.

Próżnym byłoby tracić czas na te 
jałowe badania. Pożyteczniejszym bę 
dzie w dziesiątą rocznicę w ielkiego 
czynu ludowego przypomnieć sobie 
w jakich okolicznościach Rząd Ludo­
wy powstał, co on dał Polsce i przed 
czym ja uratował. To  będzie nasz ra

umocnionej pozycji znajdującej się 
w rękach chińskich na północ od rze 
ki Żółtej.

/.ródła chińskie donoszą, że kolum 
ny japońskie, które atakują na 
wschód ort linii żelaznej Hankgów w 
kierunki* Żółtej rzeki i miejscowości 
Kaiffengen, zostały odrzucone przez 
wojska chińskie.

W alk i które odbywają się na od­

cinku Lunghai, przybrały w terenie 
form ę regularnego trójkąta.

Szczytem północnym tego trójką­
ta jest W eiheiwei, drugi szczyt połu 
dniowo- zachodni stanowi miasto 
Czeng - Czau droga żelazna, wiodąca 
do Hanków-, przecina jednocześnie 
rzekę Żółtą i linię kolei wiodącej do 
Lughai.

ii
Nie zaniedbujcie obowiązku 

regularnego opłacania pr«- 

numerary za

KiHKOWSKI 
K U R I E R

W I E C Z O R N Y ,
K odeks Pracy w e  francuskiej Izbie

D e p u t o u j m M n y c h

Onegdaj po północy francuska iz ­
ba Deoutowanyc.h uchwaliła w ięk­
szością 383 głosow przeciw 218 gło-

chunek sumienia i to będzie nasza
odpowiedź oszczercom.

* * *

W chwili wybuchu wojny piękne 
i rozległe ziemie polskie były popro- 
stu jednym olbrzym im  więzieniem. 
W  największym z zaborów w zabo 
rze rosyjskim po zduszeniu szcząt­
ków oporu ludzie żyli w ciągłej oba 
wie przed samowolą dzikiego najeź­
dźcy, zamykali się w sobie, zadawala 
li się nędznym ochłapem dobrobytu. 
W  zaborze austriackim przy złud- 
nyc pozorach jakiej takiej wolności 
setki tysięcy nędzarzy musiało rok 
rocznie iść żebrać chleba u obcych. 
W  zaborze pruskim tępiono polskość 
jak się tnie i karczuje las.

K iedy na oszalałą ludzkość zwaliła 
się wojna, niezliczone mnóstwo nie­
wolników  polskich zaczęło się w yrzy. 
nać wzajemnie, ścieląc się na polach 
bitew jak pokosy, cięte straszliwą ko 
są śmie rei. M iliony spokojnych pra 
cowników gnano w głąb Rosji jak 
bydło; ci co pozostali marli cichą gło 
dową śmiercią. Krew polska płynęła 
rzeką, ale im ienia Polski nie wolno 
było nawet w godzinie śmierci w y­
szeptać.

Tylko garstka legionistów szła z wy 
soko wzniesionym sztandarem w  bój
0 swoją Ojczyznę. Ale tę garstkę trak 
towano w najlepszym razie jak sza­
leńców, niekiedy obrzucano obelga­
mi jak zbrodniarzy, kiedyindziej od 
pychano poprosłu od drzwi, od pol­
skich drzwi. Ci, którzy mieli myśleć
1 czuwać za kraj, ci u góry, postano­
w ili nie wstącać się do wojny, nicze­

go ni echcieć niczego żądać.

som projekt ustaw} o arbitrażu i 
koncyliacji, stanowiący pierwszy z 
10 projektów kodeksu pracy.

j- dyny niezależny dziennik 

demokratyczny, który be* 

kompromisowo walczy o 

rządna, i sprawiedliwą Polskę

I wszystko jedno czy był to sza! 
strachu, czy grzech nierozumu —  Pol 
ska milczała. W  dzień wzięcia War- 
szawyprzez Niemców jeden z hrabiów 
polskich na zebbraniu działaczy poli 
tycznych protestował ze szczerym 
wzburzeniem przeciwko mówieniu o 
niepodległości Polski, uważał to bo­
wiem za prowokację

W  kilka dni potem dwuch później­
szych ministrów Rzeczypospolitej 
przy układaniu odezwy Komitetu Nie 
podległościowego nip chciało się zgo­
dzić na wspomnii nie o „Szabli Kb- 
ściuszki“ , bo to im brzmiało zbyt 
ostro, z.byt wojowniczo —  i o.statate- 
cznie opuścili zebranie.

Ludzie o twardych, spracowanych 
dłoniach, którzy się nie bali ostrych 
słów ,pozbawieni byli wszelkiej nie 
mai organizacji, wyrwanej jak chwast 
z korzeniem przez w roga. Do sc rc 
wielu z nich zresztą przy podtrzymy 
wanej prze znajeźdźców ciemnocie 

Polska jeszcze nic doszła.
Z trudem i powoli zmieniał się stan 

rzeczy na lepsze. Zmęczone straszli­
wą walką mocarstwa szukające re­
kruta, szukające chleba dla swoich 
głodnych obywateli, znalazły narfsz 
cie Polskę

W  trzecim roku wojny Niemcy i 
Austi ia oświadczyły, iż są gotowe od­
budować państwo polskie, nic zresz 
tą nie mówiąc o jego granicach ani o 
jego stopniu zależności od siebie.

W e Francji zaczęto pozwalać m ó­
wić o Polsce, o jakiejś zresztą cał­
kiem nieokreślonej Polsce. W szyst­
ko to było szyte białymi nićmi; co 
gorsza nici te rwały się jak pajęczy.

W kraju nie budowało się żaanej 
siły, żadnych zaczątków nawet orga­
nizacji państwowej, po pierwsze dla 
tego, że istotnie trudno je było bu­
dować wobec oporu okupantów, a 
powtóre i co ważniejsze dlatego, że 
wszystko co było w Polsce bardziej 
oświeconego, zamożnego, rwącego 
się do przodowania, nie chciało o tym 
słuchać, nie chciało żadnej walki am 
żadnego ryzyka.

Ludzie, którzy Polskę brali na se 
no, którzy nie zadawalali się czyta­
niem o niej w odezwach, ale chcie­
liby mieć ją żywą i dotykalną, mieli 
do wyboru dwie drogi. Albo wziąć 
broń, którą Niemcy dawali, i zacząć 
stwarzać początki wojska polskiego, 
z którym możnaby w pewnej chwili 
bronić się od krzywdy, albo zerwać 
z n,mi ostatecznie i staw-iać im opor. 
Oczywiście, nie mogło być narazie 
m owy o oporze zbrojnym, skoro się 
żadnej siły nie miało, ale można było 
bodajby głośno i mo< no stwierdzać, 
że się chce być wolnym, że się nie 
chce być ofiarą ani gwałtu, ani oszu- 
stw-a.

Tą drogą poszły Legiony. Nie mo­
gąc otrzymać zapewnienia, że wal­
czą bezpośrednio o swoją Ojczyznę, 
zeszły z pola, odmówiły złożenia 
przysięgi mianowanej przez Niemców 
na żart czy na urągowisko Radzie Re 
gencyjnej, zapełniły wreszcie wraz 
ze swoim Komendantem Piłsudskim 
v, ięzienia. Po ich rozproszeniu, po u 
więzieniu wielu wybitniejszych dzia­
łaczy luaowych i robotniczych ■*' 
kraju zapanowała cisza cmentarna 

(Dokończenie jutroi
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Niedziela: Leona.

oniedziałek. Eleonora.

s o
Dziś w niedzielę po południu o godz. .'1 

**«le zapełniająca widownię „Gałązka roz­
marynu Ł ygniunta Nowakowskoego, w in­
scenizacji i reżyserii autora, w premierowej 
obsadzie.

Dziś niirzorem świetna komedia P. Ba- 
rabasa „Mężczyznom lepiej", w opracowaniu 
=» enieznym reż, W  Biegańskiego..

„Mężczyznom lepiej4 powtórzone będzie 
wę wtorek

Jutro w poniedziałek po cenach zniżo­
nych ..Czemu kłamiesz najdroższa?44, w re 
łyserii W Hadulskiego, w premierowej ob­
ędzie.

Plan przedstawień:
Niedziela pop.: „Gałązka rozmarynu"4 
Niedziela wiecz.: „Mężczyznom lepiej44 
Poniedz,: ...Czemu kłamiesz najdroższa44 
Wtorek: ^Mężczyznom leniej44

REPERTUAR KIN:
ADR! A: „VV ogniu pccJsków" i ,K>ś eięce- 

nie14.

^ pDLL<>. Robert i Bertrand"
A T L A \ r if Statek niewolników44 i „Jego 

z*°ta rybka "
®AGATE1.A „Będiłiesz zawsze moją"4 — 

r.^7 reWia , nobii tki z pieprzykiem44
t>OM KZA: .,Znachor“
^  O, p r .

; *,łbohaterowie morza4’

Pfińw ; Uok ?0°
"Sfp, ' „Książę i żebrak44.

: -Diabły dzikiego Zachodu44 
.Muzyka dla Ciebie44 

NDA: „Przedziwne klamsiwo Niny 
•tiwny*

^ o top la s tik cn  
Austria .

Peł­

ni Szczepańska 5.

R a d i a
Psiiirdrliitrk, 2j Intego

U .15 Audycja dla szkół 11.40 Reportaż z
^■kcowni biełiźniarskiej 13.45 Muzyka 14.50

U2yką 15.05 Aud. dla dzieci 15.45 Z pieśnią
0 kraju 16.15 Miniatury kwartetowa w 

tpyk l^J ■ krak. kwartetu smuczkowego Rozglo- 
"żakowskiej 17 Dzieje pieniądza odczyt 

koncert splistow 18.15 Pieśni trancu- 
e 18.40 Pochwała Róży i Karnawał Ireny 

°Pczyńskiej 19.30 Dyskutujmy: „Spór o
°Pin
Wic, publiczną dialog w opr. Tad. Unkie 

Za 20 „Kalejdoskop44 lekka audycja mu 
V̂<-zna 21 Polska Kapela Ludowa Feliksa 

^ 2,erżanowskiego 22 Koncert symfoniczny 
*yk. ork. P. R. 23 Muzyka taneczna.

,„ ST°  W a r z y s z  k m  L s t e n o g r a f ó w

(^ K T Y K Ó W , KRAKÓW, ul. św. Marka 31
tą, ' ^ rzyka 16) II p. na ogólne żądanie zo-
„ 1 ż dniem 1 marca 1938 r. uruchomione

^0 1kursy stenografii polskiej, niemieckiej 
ez^0lłskiej, angielskiej oraz reklamy nowo 
Za.ś^" Nauka bezpłatna. Po ukończeniu 

rjał “Uczenia. Wpisy przyjmuje Sekreta- 
(j poniedziałki, wtorki, środy i czwart

"<JZ. 6— 9 wiecz.

4^ l o z d  J t w i ą z k u  
l a l k s N ł w e k

śki hm. odbędzie się ogólnopol
Iażd Związku Właścicieli taksó- 

t r n ] Ctł£flj omówienia sprawy obni- 
ces?.a Ceny benzyny, przedłużenia kon 
,]2e*.na biksówki i nowego rozporzą 
hVeh °  ru°hu pojazdów mechanicz 

na drogach publicznych

omagaj
b e zro b o tn y m

Kraków  dg wieczór a^.
K r a k ó w  p rze c iw k o  obniżeniu

śwlcr̂ czeń <f#« Jevr »AaingcA
Wczoraj wieczorem odbyło się po 

siedzenie Wydziału Wykonawczego 
Miejskiego Obywatelskiego Komite­

tu Pomocy Zimowej Bezrobotnym w 
Krakowie.

Sprawozdanie z akcji za miesiąc 
grudzień i styczeń (które onegdaj w  
całości zamieściliśmy), ziożyii sekre­
tarz generalny Komitetu mecenas dr. 
K. Ostrowski oraz b. wiceprezydent 
mias.a p. W . Ostrowski.

Ze sprawozdań wynika, że w mb. 
roku korzystała mniejsza ilość bezro 
botnych ze świadczeń, oraz^ że dotae 
je jakie na ten cel wpłynęły nie rów 
nomiernle wpływały.

Niemniej Komitet spełnił swoje za 
danie.

W  dyskusji nad sprawozdaniem 
pierwszy zabrał głos red. M. Statter, 
który imieniem Klasowych Związ­
ków Zawodowycmh Robotniczych i 
\6w Zawodowych Robotniczych i 
Pracowniczych zainterpelował pre­
zydium, czy to prawda, że ono zrezy 
gnowało z godności wobec zamiarn

obniżenia świadczeń, dla bezrobot­
nych wr Krakowie.

Otrzymawszy odpowiedź, że p. pre 
zyoent dr. Kaplieki zgłosił dymisję, 
na wypaoek obniżenia tycn świad­
czeń, red. Stattcr w dłuższym prze- 
mówTeniu zaprotestował przeciwko 
temu.

ZwTocłl uwagę na stanowisko kra 
kowskiej klasy robotniczej, która nie 
zgodzi się na obniżanie j tak baidzu 
skromnych zasiłków.

Jeżeli w innych miastach świadczę 
nia są niższe, to obowiązkiem powo 
łanych ezyników jest podciągnięcie 
tych świadczeń do wysokości pozio 
mu krakowskiego.

W  Krakowie są specyficzne waru 
nkt i nie wolno niepotrzebnie wywo 
lywać niezadowolenia mas, które nie 
poiraiią zrozumieć, dlaczego raptem 
po tylu latach obniża się im zasiłki, 
gdyż nic zatym nie przemawia.

Mówca domaga się utrzymania o- 
becnej wysokości świadczeń i stawia 
wmioseK, by Komitet Wykonawez>

Iflędz^ isaro ffow e T a r g i  P r a s k i e
od 11 do 20 marca 1938 

Wszelkie informacje udziela Honorowe Przedstawicielstwo W. Bolouski 
Kraków, ni. ów. Anny 3 tol. 104-65

R o zs trzy g n ię c i konkursu
na a fisz m . K ra k o w a

Przed kilku dniami odbyło się po­
siedzenie jury konkursu na afisz Kra 
kowa, na którym rozpatrzono prace 
nadesłane na konkurs ściślejszy.

Jury uchwaliło podzielić nagro­
dę w wysokości 500 zł., ofiarowaną 
przez prezydenta Krakowa, dr. M. 
Kapiickiego —  w ten sposób, że kwo­
tę 800 zł. przeznaczono dla autora 
pracy opatrzonej godłem ,,Cracovia

Urbs Celeberime“  kwotę 100 zł. —  
„Albośmy to jacy tacy“ , oraz kwotę 
100 zł. —  ,,Sas ‘.'

Pootwarciu kopert okazało się, iż 
autorami tych prac są kolejno: art. 
malarz W itold  Chomicz, Janina Bra- 
schówna i Adam Stalony - Dobrzań­
ski oraz Zygmunt Strychalsfci i An­
toni Wasilewski.

S 4 i ) O L
w r a z  z e  s w y m  
m is tr z o w s k im  

z e s p o łe m
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Z K R O N IK I ŻAŁOBNEJ.

Pogizeb śp. Wandy Hodakowskiej.
W czoraj odbył się w Krakowie po 

grzeb przedwcześnie zgasłej 24-let- 
niej śp. W andy Hodakowskiej, żony 
referenta prasowego w Krak. Urzę­
dzie W ojewódzkim  mgr. Rodakows­
kiego.
W  uroczystościach żałobnych prócz 
krewnych, znajomych, przyjaciół u- 
czestniczył w icewojewoda dr. Mała 
szyński, naczelnicy wydziałów w I 
rzędzie W oj., wicestarosta grodzki 
Królik iew icz i inni.

SINIAJA PTICA (Niebieski Ptak) w Sali 
Saskiej ul. św. Jana 6, W  poniedziałek 21 
lutego i codziennie o godz. 8-mi | wiecz. roz 
poczyna swoje występy teatr miniatur i szki 
ców artystycznych, W  repertuarze: Lit. art. 
obrazki: Katarynka, Czubctyk, Drogi całus, 
noce Kaukaskie. Kier. art. i reżyser W ło­
dzimierz Szubinów, kier. muzyczny Barono­
wa Katia P< trosan Dekoracje prob Balka. 
W  ze9pote świetny humorysta Bolesław 
Norski - Nożyca.

PONAD MILkON METRÓW SZESC. GAZt 
ZUŻYŁ KRAKÓW W CIĄGU MIESIĄCA

W  styczniu br. zużycie gazu w Krakowie 
przekroczyło cyfrę miliona m. sześć. Jest to 
rekordowa konsumeja gazu produkowane­

go przez Krakowską Gazownię Miejską. — 
Warto przypomnieć, że w r, 1886 —  kiedy 
gazownię przejmowała Gmina od prywatne 
go przedsiębiorcy —  ówczesna roczna pro 
dukcja gazu wynosiła właśnie tyle, ile obec 
nie w ciągu 1 mies., t. zn. milion m. sześć

OBRa ZKI z  k r y n i c y .

Poniżej podajemy z Krynicy 2 wia 
domośei, które przytae/.amy bez ko 
mentarzy.

A więc obrazek 1-szy.:
Zarząd w Krvniey wy budował fab 

rykę lodu.
Koszta tej fanryki wyniosły 110 

tysięcy zł. a wpływ za cały sezon iet 
ni wyniósł aż... 48 zł. 75 gr. (dosłow 
nie ezterdzieśeiosk m zł. i 75 gr.)

Poco więc budowano tak drogą fa 
brykę loda?

Kto ponosi deficyt? Rzecz jasna 
skrupia się to na obywatelach.

Obrazek 2-gi:
Na stanowisko kierownika llomu 

Zdrojowego przyjęto pewnego pan., 
którego zaangażowano na okres od 15 
maja do 15 sierpnia nb. r„ Po Wygaś 
nięclu umowy ów p. wyjechał, a jed 
nak Dom Zdrojowy przesyła mu pic 
niądz* przez całv rok, mimo, że ten 
pan nie urzęduje^

Wystarczy ?!tl

solidaryzował się ze stanowiskiem 
prezydenta miasta dr. Kapiickiego, 
który przeciwstawił się obniżce świad
t-zeń.

Stanowisko red. Statcra poparł 
radny ks. D. Moliński, oraz preze i 
Rady Zawodowej radny Bator.

Wiceprezydent dr. Klimecki oświa 
dczył, że Komitet nie dopuści do ob 
niżenia świadczeń tymbardziej, że te 
go samego zdania jest minister ople 
ki społecznej Kosciałkwwski.

Ze sprawozdania kasowego wyni 
ka, że sfery zamożniejsze uchylają 
się od ofiar na rzecz pomocy bezro 
Ilotnym i że Świat Pracy w dalszym 
ciągu stosunkowo najwięcej loży mi 
rzecz bezrobotnych.

Zwrócił na ten moment w dalszej 
dyskusji red. Statter uwagę, domaga 
jąc się za»tosowania wobec opornych 
nacisku, oraz spowodowania Funda 
szu Pracy i Wojewódzkiego Komlie 
tu du świadczeń na rzecz Miejskiego 
Komitetu Bezrobotnych.

W  sczególności niezrozumiałym 
jest dlaczego Fundnsz Prai y który 
w zeszłym roku dotował kwotę 10 ty 
sięcy zł., obecnie nie dał ani grosza.

Bed Statter zgłosił imieniem orga 
nizacji robotniczych następującą de­
klarację:

1) Komitet Wykonaw-czy stwier­
dza, że uchylanie się Funduszu Pra- 
t*y od dotacji na rzecz Miejskiego 
Ob. Komitetu Pomocy Zimowej jest 
niczym nieuspt awiedliwione, w obec 
czego upoważnia Prezydium Komite 
tu do rozpoczęcia właściwych kro­
ków4 interwencyjnych w tej sprawie.

2) Komitet Wykonaw czy zaleca kri 
misjom orzekającym złagodzenie ry­
gorów instrukeyjnyeb przy przyzna 
waniu świadczeń Pomocy Zimowej.

3) Komitet Wykonawczy poleca 
zwrócić się do Izby Rękodzielniczej 
Izby Handlowo - Przemysłowej I t. d. 
o dotacje na rzecz przeszkolenia ber 
lobotnycn.

W myśl tej deklaracji przemawiali 
radny Bator, oraz p. Koczub, którzy 
domagali się większej liberalności 
przy przj znawaniu świadczeń.

Inż Schcrer przeczył jakoby Świat 
Pracy najwięcej łożył na rzecz porno 
cy zimowej.

Pani Łubieńska żaliła się na brak 
funuuszow na akcję dożywiana dzie 

I ci i domagała się pomocy, gdyż nic 
można dopuścić, by dzieci głodowa­
ły. -i- I

Wiceprezydent Klimccki oświad­
czył, że Komitet dołoży wszelkich sta 
rań, by słusznym żądaniom mow 
ców stało się zadość, że jeśli < hodzi
0 Fundusz Pracy, to Komitet poczy 
nił starania o uzyskanie dotacji, o. 
czywiście za skutek nie ręczy.

Następnie podziękował obecnym 
za współpracę i zamknął zebranie.

Obrady Komitetu Wykonawczego 
wykazały, że Kraków jednomyślnie 
przeciwstawia się obniżce śwuadczeń 
że wszelkie nróhy zmiany tego sta­
nu rzeczy mogłyby wywołać niepożą 
daną reakcję ze strony robotników
1 całego świata pracy miasta Krako­
wa.

Pewną przed brndem 

ochrona

MYDŁO ,.C H F“
Z KORONĄ <8 ?
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Co snę stało w Rumunii
Bukareszt w lutyin.

Tak niespodziewanie jak powoła 
ny został rząd Octaviana Gogi, tak 
też niespodziewanie rzad ten upadł, 
stając się epizodem krótkim w życiu 
politycznym w Rumunii. Nie obeszło 
się je  jnak bez konsekwencji; przeciw 
nie, wydarzenie to jest przedegrą do 
dalszych w ielkich zmian.

Dla przeprowadzenia przewrotu 
narodowego w Rumunii koniecznym 
było, aby za Gogą stanęły masy lu­
dowe; to jednak nie nastąpiło. For­
malnie wnioskować tak było można 
z tego, że zjednoczenie wyborcze Go- 
ga - Guza uzyskało w wyborach dnia 
20 grudnia 1937 tylko około 9 proc. 
wszystkich głosów,

Nfe ulega wątpliwości, że król Ka­
rol należycie zrozumiał zmianę nastro 
jów w Rumunii w kierunku zdecydo­
wanej polityki nacjonalistycznej, a 
k.edy parlament nie mógł wyłonić 
zaecydowanej większości, zdolnej do 
pracy, nie wahał się powierzyć rzą­
dy grupie, której siła polegała na j e  
aacjonaliźmie.

Jednak doświadczenia sześcioty­
godniowych rządów Gogi dowiodły, 
że nacjonalizm, głoszony przez par­
tię Goga • Cuza, nie odpowiada na­
dziejom  mas, które wskutek tego za 
rządem nie poszły.

Druga przyczyną tego, że rząd par 
hi narodowo - chrzęści iańsk te, w 
tak krótkim  czasie okazał uę zbytecz­
ny jest, że rzad właściwie nie miał 
programu pracy, a posługiwał się tył 
ko hasłami, które dobre były dla opo 
zycji, lecz nie m iały w łaściwej treści 
w życiu praktycznym.

Stad ta ostrość zarządzeń, brak 
konsekwentności i ten na pór, z ja ­
kim rząd Gogi począł realizować sw< 
zamierzenia. Jednak nie tylko brak 
programu teoretycznego był przy 
czyną upadku Gogi. N ie było ani zgod 
aości w czynach a w łonie rządu za­
rysowały się dwa poprostu sprzecz 
ne czynniki, —  umiarkowany w 
grupie Gogi a zupełnie bezkompro­
misowy w osobie A. Cuzy.

Rząd Gogi mógłby się był utrzy­
mać u władzy tylko wtedy, gayby u- 
mnkcjonowany został w wyborach 
dnia 2 marca Jednak dla znawców 
sytuacji jasnym było, że w wyborach 
tych rząd nie uzyska potrzebnej w ię
kszości.

Gdy ostatecznie do trudności we­
wnętrznych dołączlyły się jeszcze 
trudności zewnętrzne, gabinet doi 

rzał do dymisji, która nastąpiła 10 

lutego
Były jeszcze inne przyczyny, dla 

których iząd  Gogi nie mógł dojść do 
wyborów. Antagonizmy polityczne w 
kraju tak ostatnio się zaostrzyły, że 
ju i na samym początku kampanii 
wyborczej można było zdawać sobie 
sprawę z niebeznieezeństwa nowych

PORNOGRAFLa I SZCZEKÓW 
(Sprawa Emila Zegadłowicza)

Futro w poniedziałek dnia 21 bm. o godz. 
Uj.30 w sali odczytowej przy ul. Dunajew- 
«fciego 7, staraniem Tow, Krzewienia Swia 
jjomegu Macierzyństwa i Keformy Obycza­
jów Maksymilian Boruchowicz wygłosi od­
czyt pt „Pornografia i szczerońć (sprawa 
fcmlia Zegadłowicza). Po odczycie dyskusja, 
uoście mile widziani.

JtJBILESZOWA W YSTAW A 4BHAHAMA 
IŁUMANA jest otwarta w Salach Żyd. Do­
j u  Akad. PrzemysKa 3 codziennie od godz. 
1 —3 pop., wstęp wolny. Nestor Żyd. ma- 
atrzy wystawia -we ostatnie prace urbani- 
tyczne i pejzaże.

Zarząd Zrzeszenia Żyd. Art. Malarzy i 
tzeźbiarzy zaprasza tą arogą wszystkie Sto- 
ritrzyszenia i Związki ażeby zwiedziły wysta 
rę. urządzając zbiorowe wycieczki, także 
zkoł yzapraszamy do wzięcia udziału w 
wiedz aniu wystawy- .

(,Korespondencja własna)

wyborów W  kraju wytworzyła się 
atmosfera, w której Łatwo mogłoby 
dojść do wybuchów a sam premier 
w  jednym ze swych przemówień ra­
diowych m ówił o widm ie anarchii i

wojny domowej.
Król Karol rozwiązał wyłonioną sy 

tuację tak, jak to jedynie było możli 
we. Powołał rząd niejako koalicji na 
rodowej nez ugrupowań skra jno pra-

w irowych (Gwardia Żfełazna i Goga. 
Cuza) jakoteż bez partii narodowo - 
włościańskiej, która pozostaje t. zw. 
rezerwą konstytucyjną.

Do nowego rządu powołani zosta­
li wszyscy byli premierzy (z w yjąt­
kiem Jul. Masiu), a na jego czele sta 
nął patriarcha Miron Cristea. Ozna* 
czało to, że nowy rząd uwolniony be- 
dzie od w pływów  partyjnych a z dru 
giej strony oznaczało to zarazem, że 
poprowadzi tą politykę chrześcijań­
sko - narodową, jaka była kamieniem 
węgielnym poprzedniego gabinetu.

Jednak now - rząd rumuński kro­
czyć będzie zupełnie nowymi droga­
mi, drogami porządku i ciągłości. 
Rękojmą tego jest już sam skład rzą* 
du, który daje gwarancję, że nie do­
puści do walk partyjnych, przyniera 
jących ostatnio znacznie na sile.

Z tych względów utworzenie rzą. 
ilu patriarchy przyjęła opinia publicz 
na z wielkim  zadowoleniem i z uczu­
ciem ulgi, co znalazło swój wyraz 
od razu w pierwszych dniach na ryn 
ku rumuńskim. Utrwaliły się warto­
ści giełdowe, przywrócone zostało za 
ufanie i zachwiany' kredyt.

Posługując się przy jętą obecnie ter 
minologią, rząd patriarchy Mirona 
Cristea nazwać można rządem mocne 
go autorytetu, mającym przed sobą 
konkretne zadania: pieywrócenię. po 
rządku wewnętrznego i przeprowa­
dzenie rew izji konstytucji, która ma 
porządek ten zabezpieczyć i na przy- 
sziość.

O rew izji konstytucji była mowa 
w pierwszym oświadczeniu króla Ka 
rola, a na pierwszym posiedzeniu ra 
dy ministrów postanowiono powo­

łać do życia komisję, która ma opra­
cować projekt nowej konstytucji. No 
wa konstytucja, jak słychać, zatwier­
dzona ma być przez plebiscyt.

J A K  ,.T *JM IR “ P R Z E D Z I E R A Ł  SIE
p r z e z  lodowce do k r y  Papanina

Sjecjalny korespondent „P raw d y" 
moskiewskiej, O. Kurganow. który 
znajduje się na pokładzie ,,Tajm ira“ , 
wysłanego na pomoc grupie Papani­
na, ciekawie opisuje, jak lodołamacz 
ten przedzierał się przez lodowce po­
larne do kry, na krórej obozuje gru­
pa badaczy polarnych z stacji „B ie­
gun Północny".

—  Przepłynęliśmy ostatnie mile 
czystej wody; —  opowiada Kurga­
now —  przed nami rozpościera się 
lód wieczny Morza Grenlandskiego 
a na nim w dali drodzy, bliscy nam 
ludzie.

Dwa m iliony świec naszego pn_ 
tężnegu refłektoru umieszczonego na 
marzcie kapitana przebija mod-awy 
mi promieniami mgłę nocną nad ho 
ryzontem.

„T a jm ir" oświetla sobie drogę, 
wchodzi wśród lody jako władca: w 
ruchach jego odczuć się daje poważ­
ny spokój, pewność siebie, pewności 
ludzi stojących na maszcie i przy 
maszynach. Dużo pracowali w dro­
dze do lodów wypróbować musieli 
na sobie wszelką surowość w iatrów 
polarnych, ich uderzeń i całą gwał­
towność fal.

Marynarze nazywają Morze Greń
łandskie „gniazdem burzy". Jeśli 

twierdzenie to jest prawdziwe, to co, 
przeżywaliśmy jest prawdziwym pie 
kłem burzy. Przy brzegu Norwegii 
północnej łodołamacz ocknął się w 
strefie burz i od tej chwil: nie zaznał 
ani minuty spokoju.

Ktoby pomvślaJ sobie tam, na brze 
gu w Murmańsku, gdy przygotowaliś 
mv się do odpłynięcia, że droga do 
lodów bedzie tak trudna i że wyma­
gać będzi« tyle namęcia sił i wytrzy­
małości? Jeśl: marynarze nie maja 
ustąpić przez burzami na Oceanie 
Lodowatym  Północnym, muszą być 
bardzo zahartowani, muszą odzna 
czać się silną wolą i zaparciem się 
siebie, muszą mieć dużo doświad­

czeń i odwagi. Życie wypielęgnowa­
ło te własności w załodze „Ta jm iru ". 
O tym przekonaliśmy się podczas bu 
rzy, gdy ludzie znajdowali się w o- 
błiczu niebezpiecznego żywiołu.

Morze pieniło się i kipiało, fale 
podnosiły się wysoko ponad okręt i 
waliły się na pokład z niebywałą si­
łą. W ichura podrywała nogi, paliła 
policzki, zmuszała do trzymania się 
bariery, powrozów, desek i kłód.

Naczelnik w ypraw y Oslalcew, nie 
wysoki, spokojny siłacz nie opusz­
czał pok ładu ani podczas burzy. Mę 
stwem niebywałym odznaczał się ster 
nik Chramcow, który przed falam i o- 
chraniał nasz skarb największy —  
samoloty, benzynę i motory.

„T a jm ir "  z godnością rzucił się do 
walki z burzami. N ie poruszał się, 
gdy morze waliło się na samoloty i 
znowu ruszył naprzód skoro tyłko 
wiatr się uspokoił.

Cierpliw ie torowała sobie wypra­
wa drogę do stacji „Biegun Północ­
ny", do bohaterskich Papaninowoów 
Wszystkie nasze oczv zwrócone są do 
nich. Ludzie na „Tajm e-ze" jakoby 
nieśli z sobą esencję uczuć, jakim i 
przepełniony jest w tych dniach ca­
ły  kraj.

Podczas gwałtownych burz m ary­
narze upadali na schodach, znowu 
podnosili się ze słowami na ustach 
to wszystko głupstwo, ale co tam z 
nimi, jak im się powodzi tam na lo­
dowcu? Myśl ta, pełna miłości wzru­
szającej dla Papaninowców, nic opu­
szczała załogi ani na minufę.

Gdy arna 13 lutego „T a jm ir" wdarł 
się wśród lody i gdy wiadomem by­
ło, że od namiotu Papaninowców 
dzielą nas już tylko ostatnie dziesiąt­
ki mil, odzywały się głosy: dojdzie 
my tam piechotą Niebezpieczeństwo? 
Strach? —  Mają pogardę dla niebez­
pieczeństwa, nie znaja strachu.

Całą noc przedzierał się „T a jm ir" 
przez lody, lawirował w szczelinach

rozrywał swym kadłubem pole lodo­
we, przedzierając się naprzód. Me­
chanizm okrętu pracuje doskonale.

W  ciągu dnia 12 lutego przedarł 
się przez lody 20 mil naprzód. Dal' 
szą drogę torować sobie musiał przy 
pomocy ammonalu Obecnie jes teśm y 
już w pobliżu Papaninowców Arnold 
Krenkiel jest z nami w bezustannym 
kontakcie.

—  W  nocy widzieliśmy wasz reflek 
tor, podczas dnia w idzimy dym „Ta j 
m iru" —  oznajmia Krenkiel.

W  kilka minut później Krenkiel o- 
znajm iaf drugą sensację:

—  W  naszym kierunku biegnie nie­
dźwiedź.

T e j nocy rozmawialiśmy z Papa- 
ninowcami przy pomocy sygnałów 
świetlnych. Porozum iawczy się przed 
tym z Kienklem , dnia 12 lutego o go­
dzinie 2 2  poczęliśmy wysyłać sygnJ 
ły reflektorem.

Mieszkańcy kry lodowej odpowia­
dali nam wybuchami magnezji, —i 
Blask magnezji wyraźnie widzieliś­
my na stronie północno - zachodniej-

Na horyzoncie żarzy żółtawa tar­
cza księżvca. Na W ie lk ie j Ziemi na 
staje rano. W yraźnie widać brzeg* 
Grenlendii.

—  Już wkrótce będziemy wstawać 
—  zauważa ktoś a wszyscy m yś la ł1 
przenosimy się do namiotu bohate­
rów, płynących na krze lodowej tâ  
blisko nas W krótce już będziemy  ̂
was, drodzy przyjaciele.

ZWIĄZEK WIERZYCIELI WOJEWÓP^ 
TW A KRAKOWSKIEGO W  KRAKOWIE 
Rynek Główny L. 33 zawiadamia, że ^  
ogłoszeniu ustawy o likwidacji m oraW 1̂  
hipoteczneao, udziela zainteresowanym 5 . 
nom porady i pomocy prawnej w sprał>r11 
związanych z likwidacją moratorium 1 ^  
konwersją długów hipotecznych listam- 
stawnymi.



KRAKOWSKI KURIER PORANNY T

t r y b u n a  s p o r t o w a

„Stwurzyć drugą ligą piłka ską
o  Uc> k lu b a c h 9*

Polski Zw. P iłk i Nożnej otrzymał 
■̂ci za. /ądu przemyskiej Polonii me- 
noriał w sprawie projektowanego u- 

twoizem a Il-g ie j Ligi Piłkarskiej.
Projekt ten. przedstawiony w  fo r 

nie wniosku na walne zgromadzenie 
PZPN  26— 27 bm przez okręg stani' 
słi iwowski, przewiduje stworzenie 
U I.igi natychmiast, przy czym we. 
szł<,by do n,oj 13 Klubów, w tym 11 

mistrzów okręgowych z roku ub. i 2 
klub\. które spadły z L igi, tj. Garbar 
nia i Dąb.

Tych 11 m istrzów okręgowy cli to: 
Coyl l mon Touring, HCP , Naprzód 

Podgórze .Brygada, Resoyle, Unia, 
Revi a, Strzelec Janowa Dolina, W. 
K- S. Grodno.

Polonia przemyska w swym me- 
m oiiale wskazuje na niesprawiedli- 
woś< tego projektu i ostrzega przed 
iftats ehminstowym wprowadzeniem 
drugiej L ig i w życie.

Polonia przemyska proponuje, by 
druga Liga powstała dopiero za rok 
i składała się z 2 0  klubów, podzielo­

nych na dwie grupy, co miałoby na 
celu przede wszystkim zmniejszenie 
kosztów" przejazdów.

K j-idy paluey papierosów 

powinien v*leJziv«
że dobra gilza (zw ijkaf 

filtruje dym tytoniowy i 
wchłania nikotynę,

te  dobra bibułka podwyż 
sza aromat i smak ty­
toniu,

że te zadania spełniają gU. 
zy i bibułki

M O K K A -  A L  TtESSS?

Konferencja prezesów  o krę g o w . /iw iązków
kolarskich

W  Sn. 20  lun. o godz. 18 w sali 
gmachu YMGA odbędzie się konferen 
cja prezesów okręgowych związków 
kolarskich. Konferencja poprzedzi 
walni zgromadzenie Polskiego Zwiąż 
ku Kolarskiego, które odDędzie się 27 
bm, o godz. 10 również w sali YMCA.

Zarząd Polskiego Zw. Kolarskiego
rozpatrywał nu ostatnim zebraniu 
głośną sprawę b. kierownika sekcji 
kolarskiej łódzkiej W IM A  —  Cezare 
go Ulryc bsa. Wobec tego. że uaowod

niono mu m. in. bojkotowanie zarzą 
dzeń okręgu łódzkiego, przekupywa­
nie zawodników, udzielanie premii 
pieniężnych zawodnikom i tp. —  za­
rząd PZK. zdecydował się ukarać go 
dwuletnią dyskwalifikacją.

Poza tym za różnego rodzaju prze 
winienia ukarano rocznymi dyskwu 
liiikacjam i zawodników" łódzkich 
Jaskólskiego (W im p), Raaba (W ima) 
Bednerka (Resursa), Pieńkowskiego 
(Norblin) i Olejaka (ŁTK .). •

N o rw e g  ćw iczy juniorów  śląskich
trenera norweskiego Mid-Onegdaj rozpoczął się w Szczyrku, 

w Ośrodku Narciarskim kurs trenin 
gowy dla narciarzy śląskich, którego 
uczestnicy ćwdezyć będą pod kierów

Obszary woj. śląskiego wyłączone
s p o d r o f o r m a

'Yobiic wprowadzenia na teren Gór 
nęgi» Śią.ska ustawy z dnia 28. grud­
om iPJf) r. o wykonaniu reformy 
roliH j nastąpiła konieczność określe- 

"kręgów  przemysłowych i pod 
? Pkich. w których nie ulegają obo 

. ,Vr'f purcelacyjnemu obszary po 
,Zei f,0 |1;t użytków rolnych.

T ę podstawową normę użytków roi 
nych wprowadza się na całym tere­
nie Gorntgo Śląska jaKo terenie wy- 
ltnie pizem ysłowym  poza pow. lu- 

h iuieckim oraz częścią pow. rybnic­
kiego i Paczyńskiego.

y*' szc./.egołności nie ulegają obo- 
*  ązkov\i parcelacyinemu użytki roi 
he "  ob.szarad

1 w pi *\v 
^ **d vOVi ice, 
K a in ien u a  
Ce* Bielsko

do 60 ha, położone:

bielskim: gminy Alek- 
Czechowice, Dziedzice, 

Komorowice, Mazańcowi- 
Stari' Bielsko i Wapienica;

pow, katowicki (cały);

3) w pow. pszczyńskim: gminy Bo. 
^Yhia, Bzie Dolne, Bzie Górne, Bzie 
“ ^theckie, Golasowice, Jarząbkowice 

.zjfcpwice. Pawłowice, Pielgrzymo 
1*rłc,:. Pniówek, Szeroka i Warszowice

'y pow. rybnickim gminy: Ada- 
_ Buranowice, Bełk, Bog
/e> Bo

Boguni-
o  . -guszowice, Brzezie nad Odrą. 
^ uJako\v Buków, Chudów, Chwalę. 

. e> Cbw alowice, Czernica, Czer- 
łr>nka, Gzuełiów, Czyżowiee, Dębien 

oko st; 
h iierz

^?Ce> Golejów, Gotartowice, Janko- 
^ ice -H yb  '

Kan:
r  . KtokiKin, Knurów, Kobyla, Ko 
I^^.Zyce, Kornowac, Krzyżkow ice, 

Hżenice, Leszczyny, Ligota Twór*.

arą, Dębi ‘ńsko W ielkie, Dzi 
Folwarki, Gaszowdce, Gieralto

niekie, Jedłownik, Jejkowi- 
nień (pod Rzędówką), Klesz-

Kursy sę d zio w skie
j r̂ Wydział Spraw Sędziowskich 
m*â '  OZPN. urządza w miesiącu 
"łzii U kurs dla kandydatów na sę 

P'Riarskicb. Zgłoszenia na kurs 
Kratf^ U'*e ^( kretariat Wydziału, —  
m . " r> tSotra Michałowskiego 3, 
Wart dniai h 28 lutego, oraz 2 i 3 
Przy* Br. między godz. 18-19.30, —  
•deęf z8łoszeniu należy okazać świa- 
łfx, j '1 0 Szkolne, przy czym podane 

(B<tszę informacje odnośnie

kowska, Lubomia, Lyski, Łańce, Łu­
ków, Marklowice Górne, Marklowice 
Dolne, Marusze, Nieboczowy, Niewia 
dom, Nowawiuś, Niedobczyce, Ocho. 
jac, Orzepowice, Osiny, Palowice, Pa 
niówki, Piece, Pietrzkowice, Pogrze- 
bień, Popielów, E^rzegędza, Przyszo.. 
wice. Pstrążna. Pszów. Radlin, Rasz 
czyce, Rogoźna, Rój. W ówień, Ryduł­

towy, Rzuchów, Skrzeczkowice, Sta­
nowice, Suinina, Syrynia, Szczejko- 
w ice Szczerbowice Szczerbice, Szczy- 
głowice, W ielopole, Wilc.h‘wy, W ilcza 
Dolna, W ilcza Górna, Zamysłów, Za- 
wada Rybnicka, Zebrzydowska, Zwo- 
nowice i Żytna.

5) pow. świetochłowicki (cały);
6 ) pow. tamogórski (cały).

N O T O W A N IA  B E K O N U
n a  r y n k u  a n g i e l s k i m

Notowania bekonu na rynku an­
gielskim kształtowały się w ostatnim 
tygodniu w szylingach za 1 cetnar 
następująco: angielski —  93 do 98, 
irlanuzki —  92 do 100 duński —  95 
do 98, szwedzki —  92 do 95. holen- 
dedski —  90 do 95, estoński i łotew ­
ski —  84 do 89, polski i litewski —  
81 do 89, oraz kanadyjski —  81 do 
89.

W  detalu sprzi^daż była bardzo do­
bra dla wszystkich części bekonu. 
Cenv w Londynie i na połnocy były 
podniesione. Rynek został zamknięty

mmmm— — m w,naw a  m u a m m m am a

przy nastroju raczej mocnym dla to­
waru chudego, przy równoczesnej 
słabej tendencji dla towraru tłustego.

Na rynku szynek nastąpiło pewne 
ożywienie. Ceny były od . do 2 szy­
lingów  wyższe, przy oznakach m ożli­
wości dalszego polepszenia się w przy 
szłym tygodniu.

Ceny kurcząt podniesiono o ca pól 
pensa. Przeciętna cena za towar pol­
ski i węgierski wynosiła od 10 do 
11 i pół d. Za towar o wadze 33 do 
42 lbs. osiągano 1. Ceny indyków po­
zostały bez zmian.

U W  II I I

K R Z Y K
Często gęsto tak bywa. Jest to już 

chyba najnowszy finał najnowszych 
czasów. W yczerp ie się chude źródeł­
ko jak iej takiej wegc^tacu i człowiek 
chcący niechcący staje na krawędzi 
przepaści —  staje się w i“ lką kropką. 
Trudno wtenczas utrzymać przyzwo­
itą równowagę. Ghybotanie oczywista 
trwa. Czasem nawet zażarta walka z 
samym sobą Ale zwykle nie wystar. 
cza sił i najczęściej wtenczas popeł­
nia się jakieś głupstwo, świństwm, a 
nawet bardzo nieoględny krok, któ­
ry później pozostaje plama na całe 
życie...

Zabiedzi się później nad tym czy 
innym nieszczęśliwcem. —  mówi się 
że ano tak —  zaniedbał sie w iecie —  
upadł nisko —  wreszcie wyrok, że 
już z niego nic nie będzie —  na psa 
oczy wywalił. Ktoś nawet powie że 
to wina społeczeństwa, ino i... wogóle 
różnych czynników, któreby powin. 
ny podobnym katastrofom zapobiec... 
Niestety .

W łaśnie Dominik dotarł nad tą 
przepaść, której na imię ulica i uczy­
nił miał przystanek. Zajrzał mu w

oczy twardy i zimny beton chodni­
ków i wyśpiewał swą treść... Myślał, 
że jednak przezwycięży to wszystko, 
że poprostu weźmie biedę za łeb i 
strąci je j rogi Grubo się biedaczysko 
pomylił-

— Roboty zawsze brakow-uło —  
opowiada! Do biedaszybow węgiel 
kopać nie bardzo mi się uśmiechało. 
Co było robić?... Bety pod pachę i... 
żegnaj Sosnowiec... W depnyło się na 
towarowy i... Kraków...

I tu jak zwykle po paru dniach 
błąkania ulica wyciągła zimne rączy 
ska i przytuliła go miłośnie. Dominik 
próbował się jeszcze utrzymać na po­
wierzchni, chwytając się różnych 
sposobów, wreszcie wyw rócił się do 
góry brzuchem i popłynął jak zdech­
ła rv"ba. Bez reszty wsiąknął w ulicę. 
Obrał nową gromadną matkę, gdzie 
nie istnieją formy, klasy i rasy —  
gdzie istnieje najbardziej przykra 
rzecz... poza nawiasem ludzkości.

Postanowił jakoś radzić. Któryś z 
nowych przyjaciół powiedział, że 
sprzedaż zapalniczek i kamyków to 
kokosowy interes.... Dominik posta

nictwem 
skau‘a.

Norweg jak wiadomo bawi w Po l­
sce od dwóch miesięcy, dotychczas 
trenował jeanak wyłącznie w środo­
wisku zakopiańskim.

Obecnie wobec wyjazdu czoło­
wych zawodników Zakopanego za 
granicę, Polski Związek Narciarski 
postanowi! Midskau‘a oddać do dy­
spozycji Śląskiego Okręgu Narciar­
skiego.

Kurs przeznaczony jest dla 26 za­
wodników, głównie sk<>czków. O 
kręg zalecił klubom wysłanie na kurs 
juniorów.

Verei| m a  n o g ę  
u/ g i p s i e

W ioślarz Verey, który podczas w y­
cieczki narciarskiej na obozie CZW F 
doznał poważnej kontuzji nogi. zo 
stał zbadany w Instytucie Chirur- 
giii Urazowej w' Warszawie, gdzie 
stwierdzono stłuczenie podudzia i 
wylew  w stawie, natomiast kość nie 
została naruszona.

Chorą nogę Vereya włożono do gip 
su na dwa tygodnie.

WOJNA GAZOWA W  PRZYSZŁOScI

\Ve środę dnia 23 lutego br. o godz. 20-ej 
wygłosi odczyt p, dr Marian Malinowski pt. 
Wojna guzowa w przyszłości w lokalu Zw. 
Żyd, Uczestników Walk o Niepodległość Pol 
ski w Krakowie, Kyntk Gl. 12 II p. 
wolny. —  Goście mile widziani.

Ł I C  >
n o w ił i raźno zabrał się do nowego 
fachu.

—  Co to jest jak się pięc kostek 
dziennie wydusiło —  opowiada da 
lej —  kryć się trzeba było przed „m ę­
tami” , przed sw-ojemi. żeby batów nie 
spuścili.

—  To chyba z konkurencji?...
—  A jak.. To li mnie naganiali —  

mówi —  a spod zmiętego kapelusza 
sączy mu się wstążka krwi, która od­
raził krzepnie na mrozie. Jeden mi 
zajechał i zdaje się zrobił porządne 
cięcie. W alę teraz na Pogotowie...

Tyle rozmowy z Dominikiem 
któremu kamraci kamyków koło m o­
stu nie dali sprzedawać no, i dlatego 
nożem któryś go poczęstował.

Go dalej z Dominikiem? Trudno 
wiedzieć... Jedno tylko jest najboleś­
niejsze...

Dominik nie poszedł na ulicę z le­
nistwa... tylko z braku pracy. Czy w y 
rwie się kiedy z je j objęć?... N iew ia­
domo... W iadom o tylko, że co krok 
to wyrasta taki Dominik., i że jesł 
on plamą dzisiejszych czasów’

Ulica krzyczy i dolą... E. Dz.



KRAKOWSKI KURfEll PORAŃ? .

Trocki oskarża G. P . U.
o z a m o r d o w a n i e  sw ego  s y n a

Trocki oświadczył, dziennikarzom 
ie  wiadomości, jakoby syn jego cier­
piał na chroniczne zapalenie kisze są 
nieścisłe, a jednocześnie zaprzeczył, 
jakouy syn jego miał być niebezpie­
cznie chory w ciągu ostatnicb tygod

ni swego życia.
Trocki wątpi, aby śmierć nastąpi­

ła w następstwie cnoroby, zwraca je 
dnak uwagę na środki, jakimi dyspo 
nuje G. P. U. w walee ze swymi prze 
wnikami.

R O Z R U C H Y  W  A L E K S A N D R II
W  Aleksandrii wybuchły rozruchy 
podczas manifestacji organizacji „Z ie 
lonych Koszul** na cześć przywódcy 
stron, nacjonalistycznego „W a ld “ , 

Nahas Paszy.

Policja  rozpędziła demonstrantów 
którzy uszkodzili kilka tramwajów i 
zdemolowali parę sklepów.

Około 40 osób, w tem 3 kobiety i 
kilku Europejczyków odniosło rany.

Kunfertrtcia am basadorów
f r a n c u s k i c h

Sytuacja nad Dunajem omawiana 
była onegdaj przez min. Delbosa z 
prezesem komisji spraw zagranicz­
nych Senatu Berangerem ,który pc 
ruszył również problem śródziemne 
morski i sprawę amsyńską.

Mówią tutaj że na Quai d‘Or»a> 
zorganizowana będzie konterencja 

ambasadorów francuskich z udzia­
łem ambasadora w Berlin i*5 Franccis 
Poncet‘a, ambasadora w Londynie

Coibina, oraz posła francuskiego w 
W iedniu Puany.

ANGIELSKI CHÓR FLEET STREET 
Świetnie zestrojony zespól złożony z dzień 
nikarzy i pracowników prasowych, stojącv 
na wysokim poziomie artystycznym, da w 
Krakowie dwa koncerty, a to we środę Cj? 
oraz w piętek 25 bm. w Starym Teatrze i 
wykona aadei bogaty i urozmai.-ooy pro­
gram

Ja zd a  na oM en
KS. JULIANA KARMI SAMA

Do niedawna Interesowano się nader pe­
rypetiami małżeńskimi królo Anglii. Zluzo­
wał króla ks. Walii nasz Michał Radzi­
wiłł. Do niedawna czytelnicy pism Intereso 
wali się losem pięcloraczków Kanadyjskich, 
a juz problem ks. Julianny stal sle bardziej 
Interesujący. Początkowo ule wiedziano o- 

' gólnlej, czy ks. Julianna będzie sama kar­
mić. Niebawem dzienniki obiegła wiadomość 
Ze księżniczka zdecydowała się karmić swe 
uzłecko własną piersią. Polska wówczas o- 
•tarowała ks. Juliannie luksusową kołyskę..

TAJEMNICZY WYJAZD HR. EUSTACHEGO

Doniedawno sfery kons< rwatywne rn 
mieniły się z powodu ks. Michała Radziwiłł 
ła a juz spotyka je nowy wstyd. Hrabia Eu­
stachy Rzewuski, potomek sławnych Rze­
wuskich, 57-letni staruszek, dostał się do 
Rerezy. Wesoły hrabia zy.abiał młodzież 
szkolną do swego domu i lam naprzód ją de 
moralizował, a po tym nakłaniał do nicrzą 
du. Hrabia cenll wysoho honor przodków a 
pokątnie zocliowywal się jak prosty zbocze­
niec. Odjazd hrabiego do Rerezy zaintrygo­
wał czytelników bardziej, niż wyjazd ks. Ra­
dziwiłła do Monte Carlo.

FORTUNA KOŁEM SIĘ TOCZY

Dziś jesteś skromnym Inżynierem, albo do 
centem, nazajutrz jeden z was staje się pro 
wincjcnalnym bohaterem wyprawy na My­
ślenice, drugi przedmiotem nienawiści spo­
łeczeństwa. Po tym jedna ława uniewinnia 
inżyniera, a druga posądza go o brak piątej 
klepki, zaś docent Cywiński osiada na lau- 
rach więziennych. Z endecją mieliście nie 
wiele wspólnego. Prawie ule. Marsz na My­
ślenice, jak i znieważenie pamięci Marszal­
ka wynikałaby z waszej prywatnej inicjały 
v r y .  Lecz niestety, nie ten naród. S n  adający 
się e grupki bałamuconego kupicctwa i pól 
chłopków z przi dmieść, a!e cały, olbrzymi 
naród polski wie, że to te same punkty w 
walce od czasów powstań, poprzez śmierć 
Narutowicza, sprawę wawelską, Doboszyń- 
skiego i Cywińskiego.

—  fortuna kolon się toczył —  Tak mó­
wił bezzębny staruszek, wygrywając na fe­
stynie szczoteczkę do zębów.

ŁYDKI NARZECZONEGO 
MISS MAC DONALD

Isabcl Mac Donato, córka zmarłego nie­
dawno premiera angielskiego, zaręczyła sle 
z Normanem Ridgłey.

Isabel Mac Donald była sekretarką wiel­
kiego polfeyka i iowarzyszyła mu we 
wszystkich jego pourózach politycznych. — 
Przed kilku laty zrzekła się swej funkcji
1 postanowiła prowadzić zajazd w Buclsn- 
hamshlre. Zajazd ten stał się miejseem spot­
kań najwybitniejszych polityków angiel­
skich.

Tyle sueba wzmianka.
prasa polska mt , duży pociąg do fanta­

zjowania. Zebrawszy wszystwifc wzmianki 
o Normanie Bidgley‘u doszliśmy do ustale­
nia następujących szczogólów.

Pa nNorman Rldgley jest z zawodu mala­
rzem pokojowym. Pannę Izabelę poznał w 
zajeździć. Był bowiem pierwszym gośelem 
nadobnej gospodyni, który zamówił porcyj­
kę plnmpuddingu.

Pan Nomom Rldgley jest przy tym by­
łym ogrodnikiem starego Mac Donalda. Rzu 
ea doskonale oszczepem jest doskonałym 
wirtuozem oraz architektem.

„W ieczór Warszawski" zapirzecza temu. 
Pan Norman Ridgley jest zwykłym tapice­
rem. Pochodzi z miejscowości Spcen w hrab 
slwie Buckingham.

Imię córki Mac Donalda brzmi nie Isabel 
lecz IshbeL Pan Ridgłey jest świetnym gra­
czem crlcketowym. Nazywa się Ridgely. Gra 
obok tego doskonale w „dorls“ , która to 
gra polega na rzucaniu strzał do tarczy.

Ciekawy człowiek. Jego wszechstronność 
jest zdumiewająca. Malarz pokojowy, tapi­
cer, wirtuoz, były ogrodnik, oszczepuik, ar- 
ihitekt. crickecisto, gracz w „darls", a teraz 
narzeczony z przyszłością restauratora.

Według nas Norman Rldgley jest znako­
mitym tancerzem na linie. Isabel Mac Do 
nald poznała go w cyrku Majesłic w ulas- 
gowie.

Jego łydki tak zaimponowały 34-letnlcj 
dumie, że z miejsca zakochała się w nich. 
Reprodukcje łydek obiegły ca ą prasę an­
gielską. Prasa amerykańska zamówiła u p. 
Normana odlew gipsowy nóg i zapłaciła mu 
/ań wysoką sumę. Narzeczony w tych 
aniach w itąpi w związek, małżeński.

halapmra.

K o szto w n a  nieinterwencja
„New s Chronicie" oblicza wydatki 

Anglii związane z wojną na Dalekim 
W schodzie i w Hiszpanii na 980.000 
funtów.

Z sumy tej 10.500 funtów przypa­
da na pensje urzędników komitetu 
nieinterwencji, 8 6 .0 0 0  funtów na do

datkowe pensje personalu dyplama- 
tycznego i konsularnego.
15.000 —  na ewakuację uchodźców 
angielskich z Chin i 53.000 funtów 
pomoc obywatelom angielskim w  Hi 
szpanii.

PAŁENfE ZAPASÓW KAWY
Do Londynu nadeszła wiadomość, 

że producenci kakao w  koloniach 
brytyjskich przystąpili do palenia 
pewnych ilości tego surowca i że za 
m ierzają zniszczyć część zapasów.

W iadomość ta spowodowała już

O demokracji i demokratach

Staraniem Kadry Młodych od 
będzie się w sali odczytowej 
Zw. Kombatantów w Krakowie 
Rynek Gł. 12 II. p. we wtorek 
dnia 22 lutego b. r o godz, 7.45 
odczyt prezesa sekcji młodych 
Klubu Demokratycznego p. Ta 
deusza Pilca na temat: „O  demo 
kracji i demokratach*

Zagajenie wygłosi red. Karo) 
Muller. Wstęp wolny, goście 
mile widziani.

zwyżkę cen kakao na giełdzie oraz 
spekulację na haussę.

NA CO LUDZIE CHORUJ W  KRAKOWIE
W  Wydziale Zdrowia Publicznego Zarzą­

du Miejskiego w stoi. król. mieście Krako­
wie zgłoszono w ub. tygodniu następujące 
choroby zakaźne: błonica 9 płonica 12 dur 
brzuszny 1. nagminne zapalenie opon mózg. 
rdzeń. 1, nagminne zapalenie przyusznicy 
16, odra 17, krztusiec 9, róża 1.

P I O N
Pion, Nr 7, zawiera m. in. Komana Ko- 

lomeckiego „Dwaj pisarze —  dwie książki" 
o „Opowiadanich szlacheckich" Choynuw 
skiego i „Miliardach" Struga, Zbigniewa 
Grabowskiego „Sytuacja literacka w Anglii" 
Alfreda Kaszowskiego „Współczynnik nie­
obliczalnego", Konrada Winklera „Malarze 
ze Zwornika i inni", Karola Irzykowskiego 
„Domino", wiersz Juliana Przybosia „Gwia­
zda", recenzje muzyczne, kronikę zagranic* 
ną. przegląd prasy i td.

SpneJai
WODY MINERALNE ;sYNT.

„SANAYIT" są skuteczne I tanie 

,S A N A V 1 T *  Fabryka leczniczych wód 
mineralnych synl Kranów Okocimska 19,
teł. 151-20

Do każdej flaszki dołączamy bony tnry- 
ityezne P. K. P.

SW ETRY, pulowery „golfy", bezrę- 
kawniki, damskie, męskie, dzie­
cinne, oraz przeróbki naprawki i 
patenta, poleca PO CENACH PO. 
SEZONOW YCH „Pracownia Try­
kotaży* SAM UELA FE LM 4N A , —  
Kraków, SEBASTIANA 23. (sklep 
frontowy).

CHCESZ MIEĆ TOW 4R DOSKONAŁY,
Zaufaj firmie:

Um^ers. Księgowość 
przeb itkow a

„ S T A R U  prawnie 
zastre.

PIERZOPUCH”
STAROWIŚLNA 19, vis a Ws „UCIECHY" 
Na składzie: pierze i puch z żywych gęsi. 

Wsypy krajowe i zagraniczne.
KOŁDRY PUCHOWE I WEŁNIANE 
KOCE, bieliznę pościelową. W ielki wybór 
COny niskie.
Przyjmuje wszelkie reperacje w zak,es 
ten wchodzące.

wyklucza omylni I błędy w księgowanie 

Informacje I prospekty:

Centralna organizacja: K R A K Ó W  

nl. Pijarska 21 It ni. Starowiślna 64.

Tel. 170-93- || Tej. 174-St.

fiiaro bnchaltrryjao - lon izyjne 
7-»st ępst.o  we Lwowia: G Fischer,

Zadwórs.ń.k- 32

FORTEPIAN BLdTH NEK A okazyj 
nie w składzie fortepianów Hele­
ny SMOLARSKIEJ Kraków ul. 
SŁAW KOW SKA 4.

GD"xxi™
Gabinet Lekarsko - Ko­
smetyczny „ELIZABETH* 
pod kierownictwem Eli 
HOROWI1Z dlugotrwa 
lej asystentki berlińs­
kiego instytutu Dr. 

Chir. E lfridy Ehrenreich KRa KÓW, JA­
SNA 6, m. 7, leczy i odmładza każdą cerę,
usuwa brodawki, pryszcze i t. d. Poleca 
najnowsze preparaty. Porady bezpłatne. — 
Ceny b. niskie.

I URTEPIAN Y, PIANINA, STROI, 
KONSERWUJE najanicj stroiciel 
ROM KRAKÓW,Bożego Ciała 1(1 
m. 9, tel. 143-79.

LUSTRA BELGI ISK1E, CZESKIE, GablJ 
loty szklane oraz odnawianie starych 

luster poleca po renacn najniższych 
SZE1F1ERN1A SZKLĄ WYTWÓRNIA

LUSTER UNGER, Kraków ni. -ózefa lik 
tel. 143-27

CH R O M O W ANIE , niklowanie, mi©' 
dziowanie, polerowanie. , , N i k l ° '  
C h r o m 1*, Kraków, Tarłowska 6, 
boczna Zwierzynieckiej. Tel. 119-61-

NauLa —' wycLowani©
STENOGRAFII BIUROWEJ nową grup*

początkuwą rozpoczyna się we wtorek
22. LUTEGO Wyższe kursa oraz p isan ie  

na maszynach. Kursy ZOFII SCHftNGU* 
TÓWNEJ, Kraków W  W. Świętych 8 I- p- 
front tel. 109-97.

Wpisy od godż. 9-tej rano do 6 wieczór. 
(Dla prenumeratorów „Krak. Kuriers 

Wieczornego" i Porannego zniżki.
___________________________________________________  — 4*

Lekcje TAŃ C Ó W , indywidualnie 
zbiorowo udzielam.
W iadom ość teL 145-89._______  ^

FO RTEPIANY  - P IAN IN A
wielki wybór d<i cenach nainizsży0*1 
Nowe SOMMERFELDA pianin3 pd 
1.200 zł —  w składzie fortepianó*v 
BOLOŃSKIEGO Kraków, św Anny3

KORESPONDENCJA - TŁUMACZENIA

J ó z a H arm net  
ś i & L E T E H  3 .

LEKCJE TAPŻE — TELEFON U4 66

B bLU aU A ia . Kb.mi»r .trony druk V>yso*ość .iu m m  .zerokość 471* m/m. -  9 K lawą « l  - . „ „ „ u .  w jed.yrn 'tamie. Stron. dDeli się n. 4 ław?
egfoMe* w i .otyci 1 M ro». w I lamie m  I n/i. ,* 126 Tek.f I I -  VH tar**.* 4  1 .- . la  takalem r l I M  „  j  *  Mamle ,1(170. tek an.gl w tekście ^  “

a »i» i i  . «  i. s i.b  W W — “ głoszeni, drobne .a *1 *  »1 «  ■ u .Łająny.h  p r ..y  w Irokeyab aa ii  we i  U . Matryib rta lae i*  riowo w drobnych ** °-1Ł
_______________________  *ł*j»jn le ).z f ngroa.eair śro ta . U * t r >  IJ siaw t .  . „ t u r , «•

w./w

Hf. Hri>,X&rnlr „Uonopol”, Fraków, UL N a  Gródku A


